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Plebiscyt czy wojna!
Obecny stan rzeczy na Śląsku Cieszyńskim nie 
się długo utrzymać. Wypadki prę z nieubłaganą 

^tosekwancyę do gwałtownego rozwiązania.
G d yby W ilso n  b y ł w ied zia ł, ja k a  ogrom na  

i^ e p a ś ć  je s t  m ięd zy  teo ry ą  sam ostan ow ien ia  
a Praktyką p leb iscy tu , g d y b y  b y ł p rzew idział, 

to, co  on  u w a ża ł za  środ ek  w io d ą cy  do zgo- 
m ięd zy  n arod am i, rozpali w ła śn ie  d o  naj­

w yższego  stop n ia  w a śń  m ięd zy  n arodam i i do­
prowadzi szow in izm  do w y b u ch ó w  sza łu , g d y b y  

p an ow ie , k tórzy  w  P aryżu  d yk tow ali w aru n ­
ki trak tatów  p ok ojow ych , w ied zie li b y ii, co to  
test w  rzeczy w isto śc i p leb isc y t i co to są  —  
"zesi, z  p ew n o śc ią  b y ło b y  PGlskę om in ę ło  b ło ­
gosław ień stw o  p leb iscy to w e .

C hciano nam  w yd rzeć  Ś lą sk  i z  g ó ry  g o  przy- 
H dzić C zech om , w ię c  sam i P o la c y  d om agali s ię  
M edy p rzyn ajm n iej za p y ta n ia  s ię  lu d n ośc i ś lą ­
skiej 0 zd an ie w  form ie p leb iscy tu . A le dziś  
^ O czyw istość pch a sp ra w ę w  in n y m  k ierun ku .

Dziś, k ied y  traktat w ersa lsk i trzeszczy  w  p od ­
staw ow ych  sw y ch  w iązan iach , k to  w ie , czy  i p le ­
biscyt c ie sz y ń sk i da s ię  u trzym ać. P rzynajm niej 
^ e s i  w  sw em  za ślep ien iu  szo w in is ty czn em  czy -  

w szy s tk o , a b y  zm u sić  P o lsk ę  do p oszu k an ia  
1{m ego sp osob u  rozw iązan ia  tej sp ra w y , czego  
^ ź n ie j  gorzk o  pożału ją . W idząc, że  p leb iscy t  
^  C ieszyń sk iem  n ie  w y p a d n ie  po ich m yśli, od ­
d a j ą  gję. C zesi do p rzem ocy . Zle n a  tem  w yjdą!

N apady czesk ich  b o jów ek , teror przez C ze­
k ó w  d o k o n y w a n y  n a  lu d n ośc i p o lsk iej, stron ­
i e  zarząd zen ia  k o m isy i p leb iscy to w ej cie-  
^JTiskiej n a  k o rzy ść  C zech ów  —  w sz y s tk o  to  
J ^ o ł a ł o  strajk powszechny gdrn sćw w zagłg- 
*1 ostrawsko-karwińskiem, k tóry  w y b u ch ł w  po- 

ni®dział6k  8 lu te g o  w  n iek tó ry ch  k op aln iach , 
1 ńazajutrz objął ca łe  za g łęb ie .

G w ałty czesk ie , o  k tórych  d on osiliśm y  w  tele -  
^ t o a c h ,  b y ły  is to tn ie  n ie  d o  zn iesien ia . Jak  

d ow iadu jem y, rozw yd rzen ie  szo w in izm u  c z e ­
skiego d osz io  do stopn ia , że  CzB3i zdemolowali 
Piskie gimrtazyum w Orłcwej i zn iszczy li je g o  
^ h ą  b ib lio tek ę  poch odzącą  ze  sp u śc izn y  po  
( ^ s z e w s k im . C odzien n ie p rzy n o siły  w  osta tn im  
/S o d n iu  te leg ra m y  c a łą  lita n ię  czesk ich  nadu- 
^  i  b arb arzyń stw . G órnik p o lsk i n ie  w y trzy -  

w koń cu  i s ta n ą ł do w alki. W e w torek  9  
f ' to. p opołu dn iu  o d b y ła  s ię  w  K arw in ie kon- 
^ n e y a  d e leg a tó w  górn ik ów  z e  w szy stk ich  

j^5rbów  w  ob ecn ośc i a m ery k a ń sk ieg o  p u łk ow n i-  
a Branda z  ostraw sk iej m isy i w ęg low ej i przeri- 

^ a'viciela rządu  p o lsk ieg o  p. Z am orsk iego ; na  
p aferen cy i tej górniey jednomyślni# uchwalili 
6 pójćć do prany, dopóki nia zestalił umiRłfia 
fe8ka źandarmerya. w zg lę d n ie  d opók i n ie  zo- 
die u zu p ełn ion a  przez żan d arm ów  polsk ich , 

^ d g i e l s k i  cz ło n ek  k o m isy i p leb iscy tow ej p .
ń t°n  u siłow a ł podjąć prób ę p o jed n aw czą  i na  

 ̂ p rzed p ołu d n iem  zap rosił do s ie b ie  na  
^ d fe r e n c y ę  to w  p o sła  d-ra K u n ick iego , pre- 
I "a zw iązk u  górn ik ów  p o lsk ich  tow . Lizaka  

'•retarza o rgan izacy i m eta low ców  tow. T ellera . 
^ ^ d f e r e n e y a  ta, w  k tórej w zięli udział tak że  
^ ^ t a w i e i e ł e  c z e sc y , w yb ra ła  k om itet wapól- 
r;0? k tóry  w y d a ł o d ezw ę  w zy w a ją cą  lu d n ość  
 ̂ z «p rzestan ia  strejku  i zan iech an ia  w alk  szk o-  
lvD/ch d la  ca łego  sp o łeczeń stw a .

W rzen ie  n a  Ś lą sk u  p rzyb iera  w y g lą d  otwartej 
wojny.

M ożeb y  najlepiej b y ło  sk o ń czy ć  tę  w ojn ę  
szyb k o , o szczęd zając n aszym  d zie ln y m  Ś lązak om  
p rzyk rości i o fiar , a to  p rzez jaknajrychlojsze 
zawarcie pokoju z Rosyą i przesunięcie naszych 
s ił  zbrojnych ku zachodowi.

J es te śm y  p rzek on an i, że  arm ia p o lsk a  je s t  
d o ść  siln a , a b y  m ódz b ez  o sła b ien ia  frontu  
w sch o d n ieg o  u porać s ię  z  C zech am i. A le  n ie  
u lega  w ątp liw ośc i, ż e  sk o ro b y  ty lk o  pokój p o l­
sk o  rosy jsk i zo sta ł zaw arty , C zesi sp o k o rn ie lib y  
oarazu  i b ez  w y s iłk u  o d zy sk a ła b y  P o lsk a  sw ój 
czy sto  p o lsk i Ś lą sk  C ieszyń sk i.

(Tele fonem  od korespondenta .N ap rzodu *)

Cieszyn, 11 m arca.
W e w torek  w ieczo rem  w Karwinie żandarmi 

czescy, strzela jąc do rob otn ik ów  p o lsk ich , za­
strzelili żołniorza francuskiego.

K om isya  p leb iscy to w a  w  C ieszy n ie  ze  w zg lęd u

n a  w y d a rzen ia  w  ok ręgu  Z ag łęb ia  k a rw iń sk ieg o , 
o g ło s iła  na całym Śląsku Cieszyńskim stan wy­
jątkowy.

Strejk powszechny
v  Z a g łę b iu  o s t r a w s k o -k a r w iń s k ie m

Morawska Ostrawa.
Strejk górników  polskich w  zagłębiu ostrawsko  

karwińskiem  rozszerza się. Liczba strejkujących  
w yn osi przeszło 25.000. Z pom iędzy 9-ciu szybów  
austryackiego tow arzystw a górniczo-hutniczego  
strejkuje 7, w  W itkowicack strejkują 2 szyby, 
w szystk ie  szyb y  w  Orłowej i Łazach, w szystk ie  
szyb y  hr. Larisza wraz z należąeem i do tych k o­
palni koksowniam i, w szystk ie szyb y Towarzystwa  
ostrawsko-karwińskiego, w szystk ie  szyb y Towa­
rzystw a Alpine-M ontan wraz z koksow nią. Prócz 
górników  strejkują robotnicy fabryk żelaznych  
i stalow ych oraz fabryki w agonów  w e Frysztacie.

Strejkujący górnicy w yw ieszają czerw one sztan­
dary. Mają oue oznaczać protest przeciw  tem u, że  
kom isya pleb iscytow a usunęła z kom isyi adm ini­
stracyjnych przedstawicieli robotników. Zdarzył się 
jeden w ypadek porzucenia obsługi kotłów , w ypa­
dek który za ludzkiej pam ięci n ie zdarzył się je­
szcze w  zagłębiu.

Strejk kolejowy w Krakowie
K raków , 11 m arca.

Wczoraj wieczorem wybuch w Krakowie strejk 
kolejowy. G łów n y p ow ód strejku  stan ow i zła  
ap row izacya . Z aczyna s ię  k atastrofa , p rzed  którą  
napróżno ostrzega liśm y ...

N a w tork ow em  p osied zen iu  S ejm u  m in ister  
ap row izacy i p. Ś liw iń sk i o św ia d cz y ł:  „Co s ię  
ty c z y  sp raw y  k olejarzy , to ta  w ik ła ła  się. tak, 
ja k  i sp raw a górn ik ów . D ziś kolejarze tak, jak  
g ó rn icy , d ostają  sw e  cod zien n e norm y".

Ilu stracyą  ty ch  s łó w  p. m in istra  je st  k rak ow sk i 
strejk  k olejarzy , k tó ry  nazajutrz p o  je g o  m ow ie  
w y b u ch ł w ła śn ie  z teg o  p ow od a , że  k olejarze  
sw y ch  norm  d zien n ych  n ie  dostają.

S trejk  k o lejarzy  k rak ow sk ich  w y b u ch ł żywio­

łow o. Z organizow ani k o lejarze zdają so b ie  spra­
w ę  z tego, jaką  k atastrofą  dla ży c ia  sp o łeczn eg o  
je s t  strejk  k o lejow y . W ybuch  strejku  n ie  dał 
się  jednak  zażegn ać , g d y ż  rząd  ign oru je od  s z e ­
regu  m ie s ię c y  w sze lk ie  żąd an ia  k o lejarzy  d o ty ­
czące u ła tw ień  w  h and lu  w y m ien n y m  ce lem  
u zysk an ia  p row ian tów , m in isterstw o  ap row iza­
cy i środków* ży w n o śc i k o lejarzom  n ie  dostarcza, 
a m in isterstw o  k o lei w  dodatku od eb ra ło  m ało ­
polsk im  kolejarzom  zn iżk i b ile to w e  (reg ie) z a ­
strzeżon e im  w  ob ow iązującej dotąd  p ragm atyce  
au stryack iej.

W yb uch  strejku  m ia ł p rzeb ieg  n astęp u ją cy :  
W czoraj w ieczór o d b y ło  s ię  liczn e  zgrom ad zen ie  
kolejarscy s ta cy i k rak ow sk iej i podgórsk iej w  
k u ch n i k olejow ej. P o  burzliw ej d y sk u sy i uchwa­
lono, że kolejarze zaprzestaję pracy w tej chwili 
z p ow od u :

1) n ied osta teczn ej ap row izacyi,
2) zn iesien ia  k olejarsk ich  zn iżek  c e s  b iletów  

k o lejo w y ch  (regie).
W yb ran o  k om itet stre jk ow y , k tóry  m a czu­

w a ć nad p rzep row ad zen iem  tej u ch w ały .
04 p»śi. 8 wtaczir nie c#*z«Łł z Krstawa ża­

den pociąg.
W yjątek  zrob iono dla p ociągów  z robotnikam i 

i dziećm i szk o ln em i do B ochn i, W ieliczk i i Km>- 
HKOwie, oras d k  pewną^ów w ojsk ow ych . Poen- 
tein  n ie  mnfciłi k o t la r z e  ża d a y eh  in n ych  p o c ią ­
gów . p ew pk azay 4o  W araaaw y n ie  od-
szedJ.

S ta n o w is k o  rz ą d u
T ow . p o se ł dr. Bobrowski rozm aw ia ł o p ó łn o cy  

te le fo n iczn ie  z p rezyd en tem  m in istrów  p. Skul­
skim , w  k tórego  b iu rze b y ł ró w n o cześn ie  o b e ­
cn y  m in ister  ap row izacy i p . Śliwiński. P o se ł Bo­
browski p rzed staw ił u p o śled zen ie  ap row izacyjn e  
k o lejarzy , p ocztow ców , górn ik ów  sa lin arn ych  
i  lu d n ośc i M ałopolsk i w o g ó le , a w  sz czeg ó ln o śc i  
K rak ow a; d om agał s ię  n atych m iastow ej w y d a t­
nej p o m o cy  ap row izacyjn ej, k tóra  jed y n ie  m oże  
sp row ad zić  za k o ń czen ie  strejk u  k o le jo w eg o  i za ­
p ob ied z d a iszym  k atastrofom .

P rezy d en t m in istrów  p. Skulski o św iad czy ł, 
że  m in ister  ap row izacy i p. Ś liw iń sk i przed  
trzem a d niam i n a  k on feren cy i z p rzed staw ic ie­
lam i k oop era tyw  k o lejo w y ch  p ok ry ł w  zu p e łn o ­
ści zap otrzeb ow an ie  b ieżące k o lejarzy  i że  z k o ­
lejarzam i m oże  rząd  p ertraktow ać p o  p rzerw a­
n iu  strejk u , k tóry  n ie  je s t  strejk iem  urządzonym  
przez org a n iza cy ę , lecz  sam orzu tn ym ; ruch k o ­
le jo w y  m u si b yć u trzym an y .

P o se ł dr. Bobrowski od pow iedzia ł, że  strejk  
w y w o ła n y  g ło d em  da s ię  u śm ierzyć  n ie  o ło ­
w iem , lecz  p ociąg iem  ap row izacyjn ym .

Nawy Sącz, 11 m arca.
(Telegram  w łasny „N aprzodu11).

Wczoraj w południe wybuchł tu strejk kolejarzy,
k tórych  do teg o  kroku  p opchn ął g łód . Od po­
łu d n ia  n ie  od szed ł z N o w eg o  S ącza  żad en  p o ­
ciąg . S trejk  ob ejm u je rob otn ik ów  w arszta tów  
k o lejow ych  i p erson a l ruchu.

Kara śmierci na strejkujących
Warszawa. (Tel. w ł. „N aprzodu*). Na w tork o­

w em  p osied zen iu  S ejm u  w n ió s ł tow . p o se ł Mo- 
rsczew sk i n astęp u jącą  in terp ela cy ę: D ow ódca  
fron tu  w o ły ń sk ie g o  g en era ł L istow sk i w  s ty ­
czn iu  b. r. o g ło s i ł : K ażdy, k to  za  strejk iem  a g i­
tu je; kto n ak łan ia  iub  zm u sza  do p orzu cen ia  
p racy; k to  zaprzestan ej p racy  w  p rze c ią g a  24  
g od zin  n ie  podejm ie, zo sta n ie  od d an y  sąd ow i 
p olow em u  i w postępowaniu doraźnem ukarany
żooioreią.

In terpelanci zap ytują  m in istra:
1) czy  sk łon n y  je st  n a ty ch m ia st u su n ąć ni<?- 

p toty tsfn ega  dowódcę frontu  w o ły ń sk ieg o ,
2) czy  sk ło n n y  je st  zaraz co fn ąć  to  zarzą-



2   A P R Z O U*1

Do ludu rosyjskiego!
R ząd  S o w ietó w  z w r ó c ił s ię  do R ząd u  p o lsk ie ­

go  <z w yraźni©  s fo rm u ło w a n em i propoizycyam i 
p ok ojow ym i. C en tra ln y  Kom iteit W y k o n a w czy  
S o w ietó w  o g ło s ił o d ezw ę do lu d u  p o lsk iego , w  
której o św ia d cz a , że  Ind ro sy jsk i d a lek i je s t  od  
m y ś li  m ie sz a n ia  s ię  do sp ra w  w ew n ętrz n y c h  in ­
n y c h  p a ń stw , że  n ie  ch ce im  n a rzu ca ć  m etod  
w y z w o le n ia  sp o łeczn ego , ż e  przieito n ic  n ie  s to i 
w  d rod ze p ok ojow i, ró w n ie  k on iecznem u , d la  o- 
bu p a ń stw  i  n arod ów .

iWiitamy z  r a d o śc ią  te  p rop ozycyę  p ok ojow e i  
O świadczienia, d a jące  p o d sta w ę  do n iez w ło cz n e­
g o  roizcpoczęcia ro k o w a li i  za k o ń czen ia  ru jn u ją ­
cej w o jn y , k tó ra  a n i Waim, a n i n a m  n ie  p o zw a la  
od b u d ow ać g o sp o d a r stw a  sp o łeczn eg o  i  w yp ro­
w a d z ić  m a s  p ra cu ją cy ch  z  n ęd zy  ii n ie d o l i  Jak  
W y , tak  i  m y  pragn iem y' od d ać w sz y s tk ie  s i ły  
siwoje „w a lce  z  g łod em , ch ło d em , ty fu se m  i bez­
robociem ".

Ni© od  d z iś  w a lc z y m y  o  pokój. N ie  m o g liśm y  
copraiwda m ó w ić  o  p ok oju  w ó w cza s , g d y  „czer­
w o n a  arm ia"  za jm o w a ła  ziem i© p o lsk o -lite w sk o  
b iło  m a k ie , s ta ła  u  g r a n ic  b. K ró les tw a  P o lsk ie ­
go  i  —  św iadom i©  czy  b ezw ie d n ie  —  za g r a ża ła  
n a sze j m łod ej, n iep ew n ej jeszcze  i  n ieok rzep łej  
n iep o d leg ło śc i.

Z tą  c b w ilą  jed n a k , g d y  z a d a n ie  ob ron n e w o j­
n y  b y ło  u k o ń czo n e , n iez w ło cz n ie  ro zp o czę liśm y  
k a m p a n ię  p ok ojow ą. W  S ejm ie , w  R ad ach  m ie j­
sk ich , w  p rasie , n a  zg ro m a d zen ia ch  p u b liczn y ch  
w z y w a liśm y  R ząd  p o lsk i, ab y  w y s tą p ił z  in ic y a -  
ty w ą  p ok ojow ą, alby corych lej za k o ń czy ł w ojn ę , 
k tóra  Im  d łużej trw a, tern je s t  sz k o d liw sz ą  i  
bardziej ru jn u ją cą , a b y  —  za w ie ra ją c  pokój z  
so w ie c k ą  R o sy ą  —  z a g a s ił  o s ta tn ie  p ło m ien ie  
p ożaru , o d  sz e śc iu  la t  n iszc zą c eg o  E u rop ę.

O b ecn ie —  g d y  E n ten ta  p rze sta ła  w y w ier a ć  
n a c isk  n a  P o lsk ę  w  k ier u n k u  d a lszeg o  p row a­
d zen ia  w ojn y , g d y  zb a n k r u to w a ła  p o lity k a  „d ra  
tu  k o lcza steg o "  a  R ząd  S o w ieck i sw em i propo- 
zy c y a m i d a ł do ro k o w a ń  p o d sta w ę  —  z  tem  w ię ­
k szą  s i łą  żą d a m y  o d  R ząd u  p o lsk ieg o , a b y  zro­
b ił w sz y s tk o , co  o d  n ieg o  za leży , d la  n iez w ło cz­
n ego  z a k o ń cze n ia  w o jn y .

D ążym y do p o k o ju  d em o k ra ty czn eg o  i  sp ra ­
w iedliw ego, p ok oju , op artego  n a  p o sza n o w a n iu  
n iep o d leg ło śc i n a ro d ó w , p o k o ju  p o ro zu m ien ia , 
n ie  za ś n a rzu ca n ia  sw ojej w o li w b rew  sp r a w ie ­
d liw o śc i, w b rew  in te re so m  lu d u  p racu jącego . 
Z w a lc za m y  p o lity k ę  im p e ry a lis ty czn ą , p o leg a ­
ją cą  n a  p rzy łą cz a n iu  s i łą  lu d ó w  ob cych . D ąży­
m y  do tego , a b y  sp r a w a  k ra jów , t. zw . k reso ­
w y ch  z o s ta ła  r o z strz y g n ię ta  zg o d n ie  z łe b  in te ­
resam i, n a  m o cy  sw o b o d n ie  p rzez lu d n o ść  ty ch  
k m jó w  p ow zięte j d ecy zy i.

Z g a d za m y  s ię  z  w y ra ż o n ą  przez R ząd  so w ie c ­

k i o p in ią , że n iem a  o b ecn ie  tak iej sp raw y  go - ‘ 
sp od arczej cz y  tery to ry a ln e j m ięd zy  P o lsk ą  a  
R osyą , k tóra  n ie  m o g ła b y  b yć ro zstrzy g n ię ta  
p rzez p o ro zu m ien ie  p ok ojow e.

R ok ow an ia , k tó re  p rzy jd ą  i  k tóro  d op row a­
d zić m u sz ą  do p okoju , b ęd ą  lik w id a c y ą  n ie ty lk o  
t>ej w o jn y , a le  i  ca łeg o  d aw n ego  s to su n k u  Ro­
s y i  d o  P o lsk i, op artego  n a  p a n o w a n iu  R osyi, a  
n ie w o ln ic tw ie  P o lsk i. Nowy' s to su n ek  m oże  być  
ty lk o  sto su n k ie m  su w e r e n n y c h  p a ń stw -n a ro -  
dów .

W  w y n ik u  w ie lk ie j  w o jn y  eu ro p ejsk ie j, —  z 
r e w o lu c ja m i p o lity czn em i, z tw o rzen iem  s ię  
R ep u b lik  za m ia st d a w n y ch  rzą d ó w  a b so lu ty -  
sty czn y ch , z w y ło n ie n ie m  s ię  su w e re n n ej p a ń ­
s tw o w o śc i n arod ów , d o ty c h c za s  p o d le g ły ch  ob­
cej w ła d z y  —  sp la ta ją  sjię d ą żen ia  m a s  p ra cu ją ­
cych  w ew n ą tr z  k ażd ej sp o łec zn o śc i d o  w y z w o ­
le n ia  gosp od arczego , do ca łk o w iteg o  p rzek szta ł­
ce n ia  u str o ju  sp o łeczn ego .

J est to  w iiełlti p roces rew o lu cy jn y , k tó ry  ob e­
cn ie  św ia t  przeżyw a. —  je s t  to  zn a m ię  teg o  o- 
k resu  d ziejow ego , w  k tó r y  w e sz liśm y . K la sa  ro -  
botnjicza P o lsk i, n a ró w n i z  p ro le ta r y a te m  ca łeg o  
św ia ta , d ą ży  do w y z w o le n ia  sp o łec zn eg o  przez  
w a lk ę  z b u rżu azyą  i p rzez ro z w ija n ie  sw o ic h  s ił  
tw ó rczy ch  i  o rg a n iz a cy jn y c h . R óżn im y  s ię  zn a­
cz n ie  z  R ząd em  S o w ieck im  w  p o jm o w a n iu  m e­
tod  tego  w y zw o le n ia . A le  różn ice  te  sp ro w a d zą  
siię do w ła śc iw ej m ia ry , je ż e li n ie  ty lk o  w  za sa ­
dzi©, lecz  i  w  p ra k ty c e  b ęd zie  s ię  sto so w a ło  tak  
dobrze p rzez W a szy ch  p r z e d s ta w ic ie li w yrażo ­
n ą  m a k sy m ę, że  n ie  m o żn a  s o c ja liz m u  n ie ść  
in n y m  n arod om  mia o strzach  bagnetów ' i  że  
p ro le ta r y a t k ażd ego  k ra ju  w y z w o li s ię  ty lk o  
w ted y , g d y  w ła sn y m  w y s iłk ie m  i  zg o d n ie  z  w a ­
ru n k a m i sw e g o  b y tu  s ię g a ć  b ęd zie  po w ładizę.

W  sz cz eg ó ln o śc i p ro le tr y a t p o lsk i, d o św ia d ­
czo n y  w  s tu le tn ie j  n ie w o li n arod ow ej, św ia d o m  
je s t  tego , że  n ie  przez rozb ic ie  R zeczyp osp o litej  
P o lsk ie j , n ie  przez w y rz ec zen ie  s ię  od ręb n ości 
p a ń stw o w e j, leoz n a  g r u n c ie  zd obytej n iep o ­
d le g ło śc i w in ie n  dom  sw ój u rzą d za ć  i  sw ob o­
d n ie  n a  sw ojej z ie m i —  w  zw ią z k u  z p ro le ta ry a -  
tetn  ca łeg o  św ia ta  —  R ep u b lik ę  socyaH styozn ą  
b u d ow ać.

P ie r w sz y m  w a ru n k ie m  d a lszeg o  ro zw o ju  je s t  
pokój, tr w a ły  p okój, le cz ą cy  ramy w ojn y .

W  imtię tego  p ok oju , w  im ię  so c y a lis ty cz n e j  
p rzy sz ło śc i w y zw o lo n y ch  i  n iep o d leg ły c h  n aro­
d ów  1— rob otn ik  p o lsk i p rze sy ła  b ra tn ie  p ozd ro­
w ie n ie  proletaryusizow i ro sy jsk ie m u .

Centralny Komitet W ykonawczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

W arszaw a , 9 m a rca  1920 r.

T E L E G R A M Y
z dnia 11 marca

Komisja spraw zagranicznych
Warszawa. (Tel. w ł. „N aprzodu"). W czoraj od ­

b y ło  s ię  p o s ied ze n ie  sejm ow ej k o m isy i sp raw  
zagr. w  o b ecn o śc i m in istrów  S k u lsk ieg o  i P atk a .

P o s ło w ie  Rataj i  d e  R o sse t  in terp elow a li 
w  sp raw ie braku dyscypliny w dyplomatycznych 
posterunkach polskich zagranicą, a  sp ecy a ln ie  
w sp raw ie o św iad czen ia  b . sz e fa  se k c y i S okala  
w  W a sz y n g to n ie  oraz w  sp ra w ie  lis tu  p osła  
w  P rad ze P iltza  do cz esk ie g o  m in istra  sp raw  
zagr. B en esza .

P rem ier S k u lsk i o d p ow ied zia ł, ż e  ^istptnie P iltz  
n ie m iał u p ow ażn ien ia  d o  n ap isan ia  p o d o b n eg o  
listu .

P o se ł Jab ło n o w sk i in terp elow a ł w  sp raw ie  
op tym istyczn ego  o św iad czen ia  B ad era (d e lega ta  
do k o m isy i p leb iscy to w ej n a  Ś lą sk  c iesz y ń sk ie m )  
w sp ra w ie  sy tu a c y i n a  Ś lą sk u  c ie sz y ń sk ie m .

R ząd o św ia d czy ł, że  w y d a ł en erg iczn e  zarzą­
dzenia, ż e  in te rw e n io w a ł u e n ten ty  i u rządu  
czesk iego  i że  w y s ła ł 2 rep rezen tan tów  m in i­
sterstw a  sp raw  zagran iczn ych  i w o jn y  n a  Ś ląsk .

W  tok u  d eb a ty  minister Patek otrzymał depe- 
cze za Siąska i opuścił posiedzenie.

P o se ł G łąb iń sk i in terp elo w a ł w  sp raw ie b ie-  
ią c y ch  p ertraktacyi z F in la n d y ą , Ł otw ą  i  E sto ­
nią.

R ząd o św ia d cz y ł, że  P o lsk a  dotąd  n ie  zac ią ­
gn ęła  ża d n y ch  zob ow iązań . J eże li co ś p od ob n e­
go n astąp i, to  zob ow iązan ia  zo s ta n ą  p rzedłożo- 
ae k o m isy i.

P o se ł S k arb ek  in terp elo w a ł w  sp raw ie  rze­
kom ych p ertrak tacy i z u k ra iń sk im  rząd em  P e-  
'lury.

Rząd wyjaśnił, że żadnych zobowiązań wo­
bec rządu Petlury nie zaciągną).

P os. S k arb ek  i M aryan S ey d a  p o sta w ili w n io ­
sek , a b y  k o m isy a  w y zn a czy ła  sp ec y a ln e  p o sie ­
d zen ie  dla om ów ien ia  sp ra w y  u kra iń sk iej. Wnio­
sek upadł. Za w n io sk iem  g ło s o w a li: en d ecy , ch a ­
d ecy  i p ia sto w c y  G rzęd zielsk i i R ączk ow sk i;  
przeciw: zjed n oczen ie  lu d ow e, s ta p iń sz cz y cy , tu- 
g u to w cy  oraz p ia sto w iec  D ąbsk i.

Kredyt 1 i ćwierć miliarda franków 
dla armii

Warszawa. (T el. w ł. „N aprzodu*). W  u zu p eł­
n ien iu  d o n iesień  z w tork ow ego  p o sied zen ia  S ej­
m u p od n ieść  n a leż y , że  w  d y sk u sy i nad  k red y­
tem  1 i ćw ierć  m iliarda fran ków  dla  arm ii p o ­
se ł tow . Moraczewski o św ia d c z y ł:

K lub p o s łó w  P. P. S . sto i n a  s ta n o w isk u  Jak 
najszybszego zawarcia pokoju. G dy to  n astąp i, 
b ęd z iem y  żąd ali zredukowania atmii i p o w ierze­
n ia  o b ro n y  kraju w  ręce ludu. O d p ow ied n ie  
w n io sk i p rzed sta w im y  w  sw o im  cz a s ie  S ej­
m ow i.

Jak  d o n ie ś liśm y , S ejm  u ch w alił u s ta w ę  p rze­
c iw  g ło so m  so ey a lis tó w .

N.eprawdziwa pogłoska o wydaleniu 
cudzoziemców z Polski

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). „N ow iny co­
dzienne* dowiadują się , że m inisterstw o spraw' 
w ew nętrznych  w ydało rozporządzenie o w ysied le­
niu w szystk ich  cudzoziem ców , którzy osiedlili się 
w państw ie po r. 1915.

W  o s ta tn ie j c h w il i  d o n o s zą , ż e  rozporządzania 
to wydał rząd Estonii

Nr. ©

List Radka
Warszawa. (T el. w ł. „N aprzodu") W czorajszy  

„R obotnik* d ru k u je o b sz e r n y  lis t  R adka do po­
s łó w  D a szy ń sk ieg o , D łam and a i P erlą , lis t  p isa­
n y  p od czas p rzejazd u  z N iem iec d o  R osy i, da- j 
to w a n y  22 sty czn ia . R adek  p rzed ew szystk iem  1 
prostuje* u w agi „R obotnika*, ja k o b y  jed y n ie  Le- j 
n in  b y ł za  sa m o d zie ln o śc ią  n arod ów  k resow ych , ! 
zaś in n i k iero w n icy  p o lityk i so w ieck iej b y ii za- J 
k apturzon ym i n acyon a listam i. J es t  to  zarzut nie- 1 
słuszny. W  k cm unistycsyiej p arty i rosy jsk ie j nikt 
n ie  u w aża  n iep o d leg ło śc i P o lsk i za co ś  in nego , 
ja k  np. n iep o d leg ło ść  H iszpanii. Co s ię  tyczy  
zab orczych  te n d e n c ji, n iezg o d n y ch  z  ideam i 1 
k om u nizm u  w oju jącego , to  je ż e li tak ie  id ee  m ia­
ły  u  p o szczeg ó ln y ch  to w a r zy sz y  m iejsce , zostały 
one zabite.

P a ń stw o , w  k tórem  ch ło p sk ie  in te r e sy  prze­
w ażają , n ie  prow adzi w o jn y  zaczep n ej, a tem  
m niej m o że  ją  p row adzić p ań stw o  robotniczo- 
ch łop sk ie .

R adek  p rzestrzega , że  jeżeli kapitalistyczna 
Rosya zostanie odbudowaną, czeka Paissę ciemna 
przyszłość, a lb ow iem  p om ocy  F ran cy i Polska  
n ie  o trzym a , a p om oc Ł o tw y  i B ia łoru si moż® 
s ię  ok azać  zm ien n ą . P rzestrzega  dalej przed 
wielkiem niebezpieczeństwem ze strony odradzają­
cej się reakcyi niemieckiej.

W  od p ow ied zi „R obotnik* zazn acza , ż e  list 
ten  stan ow i je sz cz e  jed en  d ow ód , że  Rosya so- 
cyalistyczna gwałtownie potrzebuje pokoju i szcze­
rze go pragnie. N atom iast R adek  przem aw ia  ja­
k o  m iiitarysta  i p rzech w ala  s ię , że  stara łb y  się 
zm u sić  P o lsk ę  do zd ecy d o w a n ia  s ię , c z y  chce 
w o jn y  c z y  p okoju . R adek  p isze  p ięk n ie  o  niej 
p o d .eg ło śc i P o lsk i, szk o d a  ty lk o , że  ob yw atel 
R adek  n ie  m oże teg o  w ytłu m aczyć  najbliższym 
swoim towarzyszom: komunistom polskim.

C h arak terystyczn em  je s t , z jaką p ogard ą  Ra* 
d ek  p isze  o  p ań stw ach  k reso w y ch , rzek om o U' 
tw o rzo n y ch  z pińskiego błota.

Zwycięskie walki 
z bolszewikami

Warszawa. (PA T ). K om un ik at sztab u  gen eral­
n eg o  w ojsk  p olsk icn  z  dn. 10 m arca 1 9 2 0 : W  ciągu 
d nia  w czora jszego  b o lszew icy , ze b r a w szy  w ięk ­
sz e  s iły , zaatak ow ali o d cin ek  fron tu  m ięd zy  je* 
ziorem  O sw aja i rzek ą  D źw in ą. P o  zaciętych  
w alk ach  i w prow adzen iu  lok a lu ych  rezerw , atak i 
odparto . N a p ó łn oc od  M ozyrza o d d z ia ły  nasz® 
o to c z y ły  i  zn io s ły  d o szczę tn ie  jed en  z pulkóW  
rozbitej uprzed n io  57 d y w izy i bolszew ickiej; 
k tó ry  b łąkał s ię , s tra c iw szy  k on tak t z innym i 
od działam i. W  ak cy i tej w zię to  8 k om pletnych  
dzia ł, ca ły  tabor, k a n ce la ry ę  i zn aczn ą  ilość 
jeń có w . N a p rzed p olu  N o w o k o n sta n ty n o w a  boi; 
sz e w ic y  zaa tak ow ali n a sze  p o z y c y e  w e  wsi 
T e ssy . W  w a lce , k tóra  s ię  tutaj wywiązała*  
w z ię liśm y  trzy  k arab in y  m a szy n o w e  i jeńców , 
od pierając atak  n a  catej lin ii.

P ierw szy  zastęp ca  sz e fa  sztab u  gen era ln ego :  
K u liń sk i, p u łk ow n ik .

©graniczenie 
ruchu osobow ego

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). Urzędowo'® 
donoszą, że w  nocy z  13 na 14 marca z o s t a ć  
zaprowadzone ograniczenia w ruchu osobowym n® 
kolejach. Na głów nych liniach zostaną z a t r z y m a ń ®  
po 1 pociągu pospiesznym  i osobow ym . Na liniach 
bocznych będzie kursował tylko 1 pociąg w  ka­
żdym  kierunku. Na lin ii W arszawa-Kraków-Lwó*' j 
ruch pozostanie b ez ograniczenia.

Walka przeciw importowi rzeczy 
luksusowych

Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). Komisya o«»j 
budowy w ezw ała rząd 00 bezwzględnej W®)* 
z kupcami, ktćrzy sprowadzają towary zbytkown®- 
Dalej w ezw ano rząd, aby przedsięw ziął kroki ee 
lem  osiągnięcia od Niemiec zwrotu zrabowane!)0 
w Polsce drzewa.

Olbrzymi strejk górników  
we Francyi

Poldhu. (PA T . R adio k ra k o w sk ie ). Ud w czor0j 
strajkuje 139 tysięcy  rob otn ik ów  k o p a ln ia ch 0 
p racu jących  w  P a s d e C alais.

— o o o —
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Ilasta plebiscytowe
(L ist z e  S lo s k a ) .

P ra sa  p o lsk a  p rzep e łn ion a  je s t  o b ecn ie  te le ­
gram am i i a r ty k u ła m i o Ś lą sk u  c ieszy ń sk im .  
Na w szy stk ich  u stach  je s t  sło w o : p leb iscy t, w e  

j 'v,szystkiich  sercach  p o lsk ich  goreje  m iło ść  d la  
judu ślą sk ie g o , w e w szy s tk ich  d u szach  is tn ie ­
je troska o ic s  tego  kraju .

| Ja k k o lw iek  do p leb isc y tu  w ie le  jeszcze  b ęd zie  
| W ażnych sp raw  do z a ła tw ie n ia , jed n a k  n ie  od  
rsouzy bętdizii© p o m ó w ić  daiiś —  n ie  p rzesąd za jąc  
lub w yczerp u jąc sp ra w y  — o s ta n o w isk u  N iem ­
ców  ś lą s k a  c ie sz y ń sk ie g o  do p leb iscy tu .

Jeżeli N iem cy  b y li w  d aw n ej m o n a r ch ii au- 
stryu ck iej ży w o tem  d ecy d u ją cy m  w p o lity ce  
i  ży c iu  publiicznem , to n a  Ś lą sk u  c ie sz y ń sk im , a  
szczegó ln ie  w e  wschodnich jego  częśc ia ch  b y li 
0tli p an am i sy tu a c y i pod  w zg lę d e m  gosp od ar­
n ym , f in a n so w y m  i k u ltu r a ln y m . P r z y cz y n ił 
się do tego p rzed ew szy stk iem  fa k t, że A u stry a  
P ragnęła  zn iw elo w a ć  ż y w io ły  s ło w ia ń sk ie  w o- 

! Sóle, a  n a  Ś lą sk u , jak o  w  ok ręgu  rob otn iczym , 
szczegó ln ie . I d z ia ły  s ię  n . p. w  d zied z in ie  
szk o ln ic tw a  ta k ie  n ie s ły c h a n e  k rzyw d y , że 12 
p rocen t N iem có w  ś lą sk ic h  (w  trzech  p o w ia ta ch )  
P osiad a ło  sz e ść  ra zy  w ięcej szk ó ł, a n iże li P o la ­
cy , w y n o sz ą cy  w  ty ch że  trzech  p o w ia ta ch  k o ło  
70% l

1 tak  byl\o pod  kciżdym  w zg lęd em . Dwiie w ie l­
ki© i p otężn e in sty tu c y e :  a r c y k s ią ż ę c a  k o m o ra  
i  kolej k o szy c k c -b o g u m iń sk a  —  b y ły  k rze w i­
c ie la m i n iem cz y zn y  i  b ia d a  k a żd em u , k to  n ie  
ch c ia ł p odd ać s ię  ic h  zarząd zen iom . Język  n ie -  
d iieck i p a n o w a ł w  szk o le , n a  k o le ja ch  w  są- 
daieh, w  g m in ie  i  w sz y s tk ic h  w o g ó le  ..;mstytu- 
ey a ch  p u b liczn ych . W  re sta u r a cy a c h  n ie  m ożn a  
było  d o m ó w ić  s ię  po p o lsk u , bo w ła ś c ie  e le -  
N iem cy  sp ro w a d za li jed y n ie  n ie m ie c k ą  ob słu gę

N ic  wóęc d ziw n ego , że N iem c y  b y k  tu  fa k ty ­
czn ie  p a n a m i w  ca łem  teg o  s ło w a  zn aczen iu . 
R ząd zili d z ię k i rea k cy jn e j u s ta w ie  w yb orczej  
^  S ejm ie  k ra jo w y m  ś lą sk im , w  kom iisyach  
szk o ln y ch , d ok ąd  P o la k ó w  albo w ca le , a lbo ty l­
ko „z ła s k i“ dopu szczan o.
. T ak b y ło  p rzed  w ojn ą , k ied y  N iem c y  u w a ż a li  

I ^ ląsk  c ie sz y ń sk i jak o  sw o ją  w y łą c z n ie  d om enę, 
lu d n o ść  p o lsk ą  tra k to w a li jak o  lu d z i n iż-  

ezt‘?o g a tu n k u .
Podczas wojny zaś stanowisko ich wzmooni- 

*o się.
N iem c y  b y li „podporą tronu", d a w a li p ożycz­

k i w o jen n e , „robili" n a stro je  w o jen n e , najg ło-  
^biej k rzy cze li „d urch lia lten "  (przetrw ać) i  
k o n se k w en tn ie  p o m a g a li w ła d zo m  b. A u stry i 
otępić" „zdrajców " s ta n u  w  rod zaju  K ram arza, 
" lasaryk a  i  t. d. A  w śró d  p ra w d z iw y ch  patryo-  
b^w a u stry a a k ich  n a jg ło śn ie j n a  Ś lą sk u  d o m a ­
ga ła  s ię  n ęd zn a  m a fia  k o żd o n io w sk o -ś lą za k o w -  
®ka szu b ien ic y  d la  w sz y s tk ic h  C zechów .

A ż n a d szed ł p rzew rót p o lity cz n y  w r. 1918.

Niemców śląskich
I tu  k oń czy  s ię  w y b itn a  ro la  N iem có w  Ślą­

sk ich , jako czy n n ik ó w  ć ln  Ś lą sk a  c iesz , m iaro ­
d a jn ych .

K rótko przed  p rzew rotem  N iem cy  c ieszy ń scy  
w raz z K ożdom iem  ch c ie li u tw o rzy ć  „Land  
S ch lesien " , t. zn. coś w  rod zaju  sam od zieln ej  
rep u b lik i ś lą sk ie j, g d zie  rząd zić  m ie li n ad al 
K ożdoń, P ayer , F u la , a m oże i so c y a liśc i n ie ­
m ieccy  z pod zn ak u  „Freiheit" ...

A le ta  b laga  im  się  n ie  u d a ła .
L ud ś lą sk i w  p o tężn ych  m a n ife s ta c y a eh  dał 

w y ra z  sw ej w o li n a leż en ia  do P o lsk i —  i tem - 
sa m e m  N iem c y  zesz li do ro li b iern ej, m ając  
przed  sob ą d w ie  ty lk o  drogi: o św ia d czy ć  s ię  za. 
P o lsk ą  lub C zech am i.

Z a czy n a ły  s ię  w ięc  ta rg i i  p rzetarg i. N iem cy  
c h c ie li  w m ó w ić , w m ó w ić  pc p ro s tu  o p in ii  
p u b liczn ej, że to oni decydują o losach  Ś lą sk a , 
że to od nich za leży , k o m u  p rzyp ad n ie  kraj 
n asz .

P o la c y  sp ok ojn ie  p r z y s łu c h iw a li s ię  ty m  ga- 
d an iom . W ie d z ie liśm y  b ow iem , że N iem cy  p ój­
d ą  tam , g d z ie  leżą  ich  in te re sy  ek o n o m iczn e  i  
k u ltu r a ln e , że N iem c y  są  n arod em  za  bardzo  
p rak tyczn ym , aby d a ć  u n ie ś ć , s ię  n a stro jo m  
ch w ilo w y m . Z resztą  zn a n ą  b y ła  i je s t  toleran- 
cya polska z czasów  pr z e drozb i or o w  y ch , a  n a j­
lep ie j o tem  N iem c y  p rzek ab ać sdę m o g li w ła ­
śn ie  n a  Ś ląsk u ...

C zesi ty m cza sem  za czę li n a  g w a łt  k o k ie to ­
w a ć N iem ców . Z a łoży li d w ie  g a ze ty  n ie m ie ­
ck ie  n a  cz a s  p leb iscy tu , a  p o śred n ik iem  m ięd zy  
N iem ca m i a  czesk im  k o m ite te m  p leb iscy to w y m  
je s t  —  K ożdoń.

Z razu  s ta n o w isk o  N iem có w  n ie  było zdecy­
d ow an e. G dy jed n a k  w  c ią g u  ty ch  11 m ie s ię c y  
p rzek on a li s ię , że nie może utrzymać się pań­
stwo czeskie ani pod względem gospodarczym, 
oraz ze względu na niekorzystną konstrukcyę 
narodowościową, p ew n a  część  nacyonalL stów  
n ie m ie c k ic h  stw o rzy ła  h a s io  „ n iep o d z ie ln o śc i 

Śląsk a"  t. zn. p rzy łą czen ia  go do C zech. Z jed ­
n ej s tro n y  N iem c y  w id zą , że p rzysz ło ść  gosp o­
darcza p rzem y słu  ś lą sk ie g o  le ży  jed y n ie  w  P o l­
sce , z d ru g ie j zaś d ają  s ię  u n ie ść  k o n ccp cy i p o­
lity czn ej, k tóra, ja k k o lw iek  n ie  je s t  p ozb aw io ­
n ą  s łu sz n o śc i, jed n ak  je s t  z a  m a ło  w ażn ą , aby  
p rzez p rzezornych  i rea ln y ch  p o lity k ó w  m og ła  
b yć b ran a  n a  seryo . B o ja k k o lw iek  N iem c y  ś lą ­
sc y  pod w zg lę d e m  gosp od arczym  i  k u ltu r a l­
n y m  o d g ry w a ją  tu  we rżną rolę, to jed n a k  lic z ­
bowo ni© p rzed sta w ia ją  on i p ow ażnej s iły . Je­
d y n ie  w  m ia sta ch , w  B ie lsk u , C ieszyn ie , F ry sz-  
ta c ie  i  B o g u m in ie  w ch od zą  ich  g ło sy  w  ra ­
ch u b ę. N a leż y  jed n a k  o d liczy ć  B ie lsk o , w  k tó -  
rem  P o la c y  p o sia d a ją  dużo sy m p a ty i.

N ajb ard ziej n iep rzejed n a n i w  s to su n k u  do  
n as są  N iem c y  w  C ieszyn ie . N a czele w rogów  
P o lsk i s to i tu  a rc h ite k t F u ld a , k tó ry  red agu je

cz e c h o fiP k ic g o  „O stschl osiem", n a stę p n ie  „to­
w arzysze"  n iem ie ccy  K irbl, Z atiou k a l, Bntt- 
m an  i t. d. W yd ają  on i w yżej w sp o m n ia n ą  
„ F ie ih e it" . D w aj p ierw si — s ą  to N iem cy , a trze  
c i p och odzi z N ow ego  T argu... A  w ięc  w ro g i 
ich  sto su n ek  do P o lsk i —- je s t  ty lk o  ich  w y ra ­
zem  osob istym .

In aczej i d a lek o  lep ie j p rzed sta w ia  s ię  rzecz  
w  E c £ u n iii ire. Tu N iem c y  p oczu li ca łą  bru ta j­
n ość Czechów-, w rogie s ta n o w isk o  (jfeecliów d la  
sz k o ln ic tw a  n. emiicc.kiego i do sa m o d z ie ln eg o  ru  
ch u  rob otn iczego . P rz em y sło w cy  zaś i k u p cy  
w id zą , że k o n ju n k tu ra  gosp od arczo -ck on om icz-  
n a  d alek o  jest lep sza  przy P o lsce , a n iże li przy  
rep u b lice  czesk ie j.

W  k a żd y m  razie: n ie  n a le ż y  le k c ew a ży ć  g ło ­
só w  n iem ie ck ich , a le  n ie  n a leż y  ferż p rzecen iać  
ich . B oć w trzech  p o w ia ta ch , b ie lsk im , frysz ia -  
ck im  i c ie sz y ń sk im  sta n o w ią  on i za led w ie  12% 
o g ó łu  lu d n o śc i, a  z fry d eck im  razem  18%.

Jed n ak  bez w zg lęd u  n a  to, czy trak tow ać bę­
d z ie m y  N iem có w  jak o  „języczek  u  Wagi", czy  
r.ie, —  n a leż y  w  d a lszy m  c ią g u  sto so w a ć w obec  
n ic h  p o lity k ę  lo ja ln ą  pod  w zg lęd em  n arod o­
w y m , a  w- p o łą czen iu  z w ie lk ie m ! k orzyśc iam i  
gosp od arczem u  jakie, o s ią g n ą  on i z ch w ilą  p rzy­
łą czen ia  Ś lą sk a  do P o lsk i —  rozu m n i, n iez a ś le -  
p ien i N iem c y  n a  p ew n o n ie  pójdą n a  lep pod­
stęp n ej p o lity k i czesk ie j, lecz  o św ia d czą  s ię  za  
P o lsk ą , k tóra  g w a ra n tu je  im  zu e łn ą  sw ob od ę  
i  rozw ój pod k ażd ym  w zg lęd em .

A rgu m en t, że im  w ięcej b ęd zie Niem ców- pod  
p a n o w a n iem  czesk iem , tem  b ęd zie  lep ie j d ia  
niich, n ie  w y trzy m u je  k ry ty k i, bo i  w  P o lsc e  
d z iś  ju ż  jest sporo N iem ców , k tórzy  p o łą czen i 
z  N iem c a m i z C ieszy ń sk ieg o  i  G órnego Ś lą sk a , 
zn ajd ą  i  u  n a s  o d p o w ied n ią  d la  s ie b ie  rolę.

A. K.

Jak się przedstawia Skarb 
narodowy w Happerswylu?

Tylko 270.C33 franków.
C zytam y w  w a rsza w sk im  „K urjerze P o lsk im " :  
„IV Nr. 61 „K urjera P o lsk iego" , w  dn. 2  bm., 

z a m ie ś lil iś in y  a rty k u ł p. t. ,,0 sk arb  n arod ow y. 
Czas w y św ie t lić  praw dę".

N ie  bez zw ią zk u  z tym  a rty k u łem  n a jw id o ­
czn iej u k a z a ła  s ię  w  „G azecie P oran nej"  (w ar­
sza w sk ie j) n a stę p u ją c a  n ota tk a:

„W  k o łach  p o lity czn y ch  u trzym u ją , ż.e w  n ie ­
d łu g im  cza sie  zo sta n ie  do W a rsza w y  p rzen ie­
s io n y  z S zw ajcary i Skarb  N arod ow y, w y n o sz ą cy  
ob ecn ie  ok oło  270,000 fr. fra n cu sk ich , tu d zież  
M uzeum  N arod ow e w- R a p p ersw y lu  w raz ze  
w sz y s tk im i zab ytk am i i  b ib lioteką" .

Nie w y ja śn io n o  jed n ak  w- tej in fo rm a cy i, dla­
czego po tylu latach Skarb ten wynosi zaledwie 
270.3C0 fr.I

—  o o o  —

H e n r y k  b a r b u s s e
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N azaju trz  i  w  d n ie  n a stęp n e , w sz y sc y  sp ie ­
sz y li  t łu m n ie , w  o cz ek iw a n iu  d zien n ik ów . Czy- 

. o w ó w cza s  n a  stro n n ica ch , —  Które ch oć  
Witały ro zm a ite  ty tu ły , w sz y s tk ie  b y ły  do s ieb ie  
Podobne, —  że w ie lk i, jed n o m y śln y  p oryw  ze­
lek try zo w a ł F ra n cy ę , a  m a ły  tłu m , k tóry  m y  
w o rzy liśn iy , czu ł s ię  ró w n ież  u n ie s io n y  en tu -  
yazm em  i  p o sta n o w ien iem . P rzy p a try w a n o  s ię  

ęObse n ow zaiern  b ły szą c em i o czy m a  i u tw ier-
w  n im . S am  s ły sz a łe m  s ie b ie  w o ła jącego:

b.Nakoirfiee!" C ały  n a sz  paitcyotyzm  w y p ły n ą ł
n a  p o w ierzch n ię .

z. elniicia rozgorączk ow ał®  s ię . R o zp ra w ia n o /  
i  gnaszano p raw d y  m ora ln e, lu b  je  w y ja śn ia -  

^ ‘n N aniali,ńm y ech o  w ie lk ic h  i  m a ły ch  n o ­
żom  a lic a ch  p rzech od z ili o ficero w ie  garn i- 
koin1 w y w y ższ en i, w y ja w ie n i. R ozg ła sza n o , że  
Rwę©611 .n t T rau ch ea u x  z a c ią g n ą ł s ię  m im o  
h as • Wle^U’ że n ie m ie c k a  a rm ia  za a ta k o w a ła  
nain.Q iWlU>C,ześn.ie  w  trzech  m iejsca ch . P rzek li-  
ran ia  cieszoin°  S£k  z jego  b lisk ieg o  u k a ­
j a ł a  V  • i êgo Wtszystk ie g o  Fra.ncya u k a z y ­
w a łe m 1**’ • żyrwa is t ° ta , m arzono o jej w sp a -
h a r a ż o n e ^ '  ’ k !Óre n,agle ob n aży io  s ię  i  b yło  «razone n a  n ieb ezp ieczeń stw o .

c o ?  c r i l l o n 3, d °  p r z e w i d z e r i i a  Ła w ojn a ,

—  ^ o n ea s  s,trcisBCK;Dł św ia to w y  d ra m a t:
tyzm u  W S7yscy P a cy fis ta m i, aż do id yo -
S c k  n i i1Sm - f al.y n ii. św ię ty m i. N ik t  w e  

m owuł w ięc e j  o  od w ecie , n ik t  go  n ie

ch c ia ł;  n ik t  n ie m y ś la ł o tem , b y  się  p rzygoto­
w a ć  do wojmiy; m a m y  ty lk o  w  sercu  m ai-zenie o 
p cw sze ch n e m  sz częśc iu , o p ostęp ie , ty m cza sem  
N iem c y  w  c ien iu  w szy stk o  p rzygo tow a li, by s ię  
n a  n a s  rzucić . A le '—  d orzu cił i on tak że w  roz­
pędzie* —  p o ślem y  im  pigudkę, to b ęd zie  od p o­
w ied ź!

C hęć s ła w y  to ro w a ła  sob ie d rogę i p rzew id y ­
w an o , n ie  w ia d o m o  k tóre p ow tórzen ie  s ię  N a ­
p o leon a .

*  *  •

W  ty ch  d n iach  ty lk o  ran k i i  w ieczo ry  n a s tę ­
p o w a ły  po sob ie  ja k  zazw yczaj. W sz y stk ie m  
in n em  w strzą sa ło  i w szy stk o  zd aw ało  s ię  ty m ­
czasow e. R ob otn icy  p o ru sza li s ię  i ro z m a w ia li  
w  z u p e łn e* b ez cz y n n o śc i;  d ostrzegan o  p o i  w k lę  
s ło śc ią  n aszego  n ieb a , n iew id o czn e  zm ia n y  w  
w y g lą d z ie  n aszej d o lin y .

W id z ie liśm y  w ieczorem  od jeżd ża jących  k ira- 
sy e ró w  garn izon u . Z b ity  k tąb  K aw alerzy stó w  
o m ło d y ch  tw a rza ch , w a lił w  u ro czy sty m  n a­
tło k u  w  b ru k i u lic , p rzed z ie la n y  b y ł przez k o ­
n ie , d źw ig a ją ce  p a k i z ży w n o śc ią , przez w o zy  
p u łk o w e, przez p ow ozy  i fu rg o n y , k tóre roz­
b rzm iew a ły  bez k oń ca . N a c iem n y ch  ch o d n i­
k a ch  tw orzon o szp a lery ; p rzy p a try w a n o  s ię  jak  
to  w szy stk o  zn ik a ło . N ag le  zab rzm ia ły  ok rzyk i. 
D reszcz w strzą sn ą ł k oń m i i  lu d źm i i w y p ro sto ­
w a ł ich , o d ch o d z ili w y ż s i tak , ja k  gd yb y  już  
w ra c a li!

— W sp a n ia łą  je s t  ta  w o jo w n iczo ść  F ra n cy i!  
— m ó w i M arya rozgorączk ow an a , śc isk a ją c  
m n ie  ze w sz y s tk ic h  s ił  za rękę.

O djazdy pojedyncze lub grupami, m n o ż ą  s ię . 
Pewnego rodzaju metodyczne i  nieuchronne 
uruchomienie grup — czasem w asystancyi żart

d erm ó w  —  p rzetrząsa ło  lu d n o ść , p rzerzed za ło  
ją  z d n ia  n a  d zień  d ook o ła  k obiet.

W szęd z ie  w z r a sta ją c y  zam ęt. W sz y stk ie  za ­
w iłe  zarząd zen ia , tak  ro zsą d n ie  p rzew id z ian o  
i p op rzyczop ian e jed n e do d rugich; n o w e o g ło ­
sz en ia  por,ad d a w n em i, ro k w izy cy e  zw ierzą t i 
lok om ocy i. k o m isy e  i  za s iłk i, h u c zą cy  i s iln y  
w ia tr  au to m o b iló w , p e łn y ch  o ficeró w  i e leg a n ­
ck ich  sió -tr . i ty le  ro zm a ity ch  is tn ie ń , w y trą co ­
n y ch  z ró w n o w a g i i ly le  r a w y k u ień , rozdai tych  
n a  d w oje. L ecz n iew y ra ź n a  n a d z ieja  o lśn ie w a ła  
w sz y s tk ie  te tro sk i i z a ty k a ła  ch w ilo w o  p ró­
żn ię. P o d z iw ia n o  p ięk n o  p orząd k u  w o jsk o w eg o  
i  p rzy g o to w a n ie  F ran cy i.

W ó w cza s u k a z y w a ły  s ię  n ie k ie d y  n a  sk rę ­
ta ch  u lic  lu b  w- ok n ach  osoby, u b ran e w  n o w e  
m u n d u ry . P iz y jc m n ie  je było  zn ać, z p o czą tk u  
n ie  r o z p o z n a w a n o  ich : h rab ia  d ‘O rcham p, p o­
ru czn ik  w  rezerw ie , d ok tor Bcird*cux, m ajor
2-o s to p n ia  z ro z w in ię tą  w stą żeczk ą  L e g i  h on o­
row ej, p atrzan o  n a  n ic h  z p od z iw em  p ełn ym  
sza cu n k u . M arcassin  a d ju ta n t b a ta lio n u  w y r a ­
sta ł n a g le  przed oczym a , jak  gd yb y  w y sze d ł z 
pod z iem i, n o w iu teń k i, w yp rężon y , n ieb iesk o -  
czerw o n y  ze zło tym  gń lcn em . S p ostrzegan o  go  
z d a lek a  jak  św ie tn y  cu d zoziem iec  oczarow y-  
w c i b an d y  u liczn ik ó w , k tórzy  cisdem d n i tem u  
rzu ca li za n im  k a m ie n ia m i.

—  S tary  św ia t, m a li, śred n i i w ie lcy , w szy scy  
s ię  p rzeb ierają! —  w o la ła  tr y u m fa ln ie  ja k a ś  k o ­
b ie ta  z iuc.u..

—  To jost p rzy jśc ie  n ow ego  k ró le s tw a  —  m ó­
w iła  in n a .

*  «  *

(Cifjg dalszy nastąpi).
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IJmzń partyjny
Do w szystkich organizacyi P. P. S .

R a d a  Naczelna P. P. S., na posiedzeniu z dn. 
1 ii 2 lutego 1920 r. ipiastaniowdiła zwołać n a  21 m a  
ja Z jazd  partyjny. Miejsce Zjazdu w e  w ła śc i­
w y m  icztasie określi Gemtiratay Komirtet W yk o­
n aw czy. Projektowany jest następujący p orzą­
d ek  dzianiny obrad zjazdowych:

I. S p r a w y  p o lity czn e :
1) Sprawozdanie C. K. W., \
2) S p ra w o zd a n ie  Z w ią zk u  p o lsk ich  p o słó w  

socyailisityczinych,
3) Referat o sytuacyi politycznej,
4) Ł ą czn a  dyisikusya n a d  p o w y ż sze m i trzem a  

p u n k ta m i. , t j , , ; ,  ■
II. P ro g ra m  P . P . S.
III. Najbliższe zadania polityki sp o łeczn ej.
IV . Sprawy organizacyjne:
1) S ta n  o rg a n iza cy i,
2) S ta n  k a sy ,
3) P ra sa ,
4) Ł ą czn a  d y sk u sy a  n a d  ca ło k sz ta łtem  sp raw  

o rg a n iza cy jn y ch . , i .
V . S ta tu t  o rg a n iz a cy jn y .

' V I. W yb ory  R a d y  N a czeln ej i  K o m isy i R ew i­
zyjn ej. , a ,

V II. W o ln e  w n io sk i. ł  ,
Z g o d n ie  z  d o ty c h c za so w y m  s ta tu te m  o rgan i-  

eaicyjnym , w  Z jeźd zie  P . P . S. b iorą  u d z ia ł z g ło  
sem  d ecy d u ją c y m : c z ło n k o w ie  R ad y  N a czeln ej, 
d eleg a c i, ob ran i p rzez o rg a n iz a cy e  m ie jsc o w e , 
w  s to su n k u  jed n e g o  d e le g a ta  n a  200 cz ło n k ó w , 
o p ła ca ją cy ch  p o d a tek  p a rty jn y , o ra z  p o s ło w ie  
se jm o w i i  red a k to r  cen tra ln eg o  o rg a n u  p a rty j­
nego.

O bierać d e le g a tó w  n a  Z jazd  m a ją  p ra w o  ty l­
ko cz ło n k o w ie , p rzy n a jm n iej od  3 m ie s ię c y  n a ­
leżą cy  do p a r iy i.

D e le g a tem  n a  Z jazd  m o że  b yć ob ran y  ty lk o  
cz łon ek , p rzy n a jm n iej o d  6 m ie s ię c y  n a le ż ą c y  
do p a rty i.

D e le g a tó w  w y b ie r a ją  o rg a n iz a cy e , m a ją c e  ni® 
m n ie j, n iż  100 cz ło n k ó w . O rgan izacye p o m n ie j­
sz® m o g ą  łą c zn ie  (np. n a  k o u fer en cy a c h  o k ręg o ­
w y ch ) w y b ra ć  o d p o w ie d n ią  ilo ś ć  d e leg a tó w . R e- 
p rezen ta cy a  o b licz a n a  b ęd z ie  w  s to su n k u  do 
w y d a n y ch  le g ity m o c y i i  m a rek  p arty jn ych .

P rz ed  zjazdem Centralny Komitet Wykonaw­
cz y  ogłosi druikiem sprawozdani® C. K. W *

sp ra w o d z a n ie  Z. P . P . S., p rojek t (ew en tu a ln ie  
p rojek ty ) p rogram u  P . P . S., p rojek t s ta tu tu  
org a n iza cy jn eg o , oraz w n io sk i o rg a n iz a cy i p ar­
ty jn y ch , k tóre n a d e s ła n e  zo sta n ą  do C. K. W . 
p rzed  d n ie m  1 m aja .

K oszta  w y s ła n ia  n a  Z jazd  d e le g a tó w  p on oszą  
org a n iza cy e  m ie jsc o w e . N a  p o k ry c ie  zaś w y d a ­
tk ów , zw ią z a n y c h  z  organiizacyą Z jazdu, k a żd y  
d e le g a t w p ła c a  20 m arek , w  za m ia n  za  co o trzy ­
m a  le g ity m a c y ę  cz ło n k a  Zjazclu. F o rm u la rze  
m a n d a tó w  zja zd o w y ch  ro z es ła n e  z o s ta n ą  za w ­
c z a su  p rzez C. K. W .

O kres przed zjazd o w y  p o w in ien  b y ć  ok resem  
w zm ożon ej d z ia ła ln o śc i o rg a n iza cy jn ej. O rgan i­
za c y e  m ie jsc o w e  i  o k ręgow e p o w in n y  n a  zeb ra­
n ia c h  cz ło n k ó w  i  k o m ite tó w  p a rty jn y ch  o m ó ­
w ić sp raw y , k tóre będą p rzed m io tem  obrad Z ja ­
zd u  i  w n io sk i sw e  p rzesłać  C. K. W . W n io sk i te  
m o g ą  'dotyczyć zarów n o  p orząd k u  d zien n eg o  
Z jazdu , ja k  ró w n ież  sp raw , o b ję ty ch  p orząd ­
k ie m  d z ien n y m .

W  k w ie tn iu  i  m a ju  p o w in n y  b yć zw o ła n e  o- 
g ó ln e  zeb ra n ia  m ie jsc o w y c h  o rg a n iz a cy i (w zg lę  
d n ie  k o n fer en ey e  o k ręg o w e), c e le m  w y b r a n ia  
d e le g a tó w  n a  Z jazd . N a zeb ra n ia ch  tych  k o m i­
te ty  p a rty jn e  z łożą  sp ra w o zd a n ia  z d z ia ła ln o ­
śc i, O k o n ie re n c y a ch  przedizjazdow ych  z a w ia ­
d om ić n a le ż y  C. K. W .

W szyistk ie o r g a n iz a c y e , p a rty jn e  p rzesłać  p o ­
w in n y  C. K. W . n a jd a le j  do 20 k w ie tn ia  b. r. —  
S p ra w o zd a n ia  te p osłu żą , jak o  m a te ry a ł d la  o- 
gó ln eg o o  sp ra w o zd a n ia  o rg a n iz a cy jn e g o  C. K. 
W ., zaś d an e cy fr o w e  w  n im  zaw arte  —  dla  u- 
s ta łe n ia  liczeb n ej re p rezen ta cy i p o szczeg ó ln y ch  
o rg a n iz a cy i n a  Z jeździe .

T ow arzysze  i  T o w a r zy sz k i! X V II. Z jazd  zje­
d n oczon ej P. P. S. zb ierze  s ię  w  o k res ie  c iężk ich  
zm a g a ń  paoiletaryatu  p o lsk ie g o  z  r o d z in ą  
rieakcyą, .prow adzonych  p od  h a s łe m  w y w a lc z e ­
n ia  R ep u b lik i S o cy a lis ty o zn ej. W zy w a m y  p rze­
to W a s idio en erg iczn ej p racy , ab y  zb liża jący  s ię  
Z jazd  P a r ty jn y  s ta ł s ię  n o w y m  eta p em  n a  d ro­
d ze w y zw o le ń c ze j walkii p racu jącego  lu d u  p o l­
sk iego .

C en tra ln y  K o m ite t W y k o n a w czy  P o lsk ie j
P a r ty i S i>cy n lis  t ycznej.

W a rsza w a , 7 m a rc a  1920 r.

Komendant poiicyi w Płońsku 
bierze zakładników!

i .
Do tow. Daszyńskiego 

przewodniczącego 
Związku Polskich Posłów SGcyaliistyczIńych.
N in ic jsze m  p r o s im y  W a s o n a ty c h m ia s to w ą  

te le fo n ic z n ą  in terw iencyę w  n a stę p u ją c e j sp ra­
w ie :

W  P ło ń sk u  k o m e n d a n t p o iic y i w e z w a ł fu n -  
fccyomatry u sza  n a sze g o  zw ią z k u , toiw. L ew a n d o w ­
sk ie g o  i  o z n a jm ił m u , że  jeż e li do p o n ie d z ia łk u  
mile s ta w i s ię  d a w n y  fu n k e y o n a r y u sz , tow . Iw u l-  
islki, k tó reg o  p o są d z a ją  o  n a p isa n ie  amionimowe- 
jgo l is tu  z  p o g ró żk a m i do w ła ś c ic ie la  ziiem skie- 
g o , w ó w c z a s  z o s ta n ą  a r e sz to w a n i w  ch a ra k te­
rz e  z a k ła d n ik ó w  toiw. L e w a n d o w sk i i  c a ły  z a ­
rząd .

Z a Sek retiaryat C en tra ln y  Za,rządu Głó­
w n e g o  Z w ią zk u  Z aw o d o w eg o  R obotn ików  

R o ln y ch  R zeczyp osp o lite j P o ls k ie j :
M, Nowicki.

II.

L tet tloiw. D a szy ń sk ieg o  do p. M in istra  S pray  
W ew n ętrzn y ch .

W ie lce  S za n o w n y  Panuje M taistrzie!
O śm ielam  s ię  z a łą cz y ć  lis t , k tó ry  przypomirru 

cz a sy  K m ic ica , w z g lę d n ie  T u h aj-B eja , N ie  m o  
g ę  s ię  o sw o ić  z m y ś lą , żeby  m eto d y  t r a n ie  za 
kładndków  s ta ły  s ię  r z ec zy w iśc ie  sp o so b a m i ad  
m in is tr o w a n ia  P o lsk ą .

P rzy p u szcza ją c , ż e  i  w ie lc e  Szatnio winy Par 
M in ister  n ie  Ina c a  c e lu  ro z p o w sz ec h n ia n ia  te  
go rod zaju  ro m a n ty c zn y ch  m eto d  w  admdmi 
stracjTu p o lityczn ej P o lsk i, w y ra ż a m  u przejm i 
p rośb ę o  p o lec en ie  zb a d a n ia  sp ra w y  i zarząd zę  
n ia  w  d u ch u  b ardziej n o w o czesn y m .

Z w y ra zem  w y so k ie g o  pow ażani;
D a szy ń sk i.

Warszaw®, dniai 6 marca 1920 r.
X

ROZMAITOŚCI
Kwiatek prasy amerykańskiej
Osobliwa reklama dla p. Paderewskiego.

W y ch o d zą ca  w  T oronto  w  K a n a d zie  gazeta  
polska, „N ow e Ż y c ie11 w  o sta tn im  n u m erze , k tó ­
ry  n a d sz ed ł do K rak ow a  (Nr. 13 z 12 lu te g o  rb.), 
za m ie szc za  n a s tę p u ją c y  iś c ie  a m e r y k a ń sk i te le ­
gram :

P a d e r e w k sk i rozb ija  fo r tep ia n  s ie k ie r ą .

W a rsza w a , P o lsk a . (S p ecy a ln y  k ab lo -  
g ra m  U n iv ersa l Servxe.). Ig n a cy  P a d e re ­
w sk i, s ły n n y  p ia n is ta  i ek sp rem ier , gd y  
d o w ie d z ia ł s ię  o o d m o w ie  L loyda Geo- 

rg e‘a  u d z ie le n ia  p o m o cy  P o lsc e  ch w y c ił

za siiekiierę i  rozb ił sw ój w ła sn y  fo rte ­
p ian , p oczem  kabliOigramem p rze s ła ł o d ­
m o w ę na, ofertę 1,000.000 fra n k ó w , ja k ą  
o trz y m a ł od 6 n o w o jo rsk ich  p rze d s ię ­
b iorstw . —  O św iad czy ł on , że n ig d y  n ie  
b ęd zie  gra ł w ięcej p u b liczn ie , b y  w  ten  
sp osób  za p ro testo w a ć p rzec iw  d ecy zy i 
W . B r y ta n ii.

T ak  w y g lą d a  r e k la m a  w  s ty lu  p ra w d z iw ie  a- 
m  ery k a ń sk  i ego „b luf f ‘u “.

Przegląd społeczny
Baczność k ra w c y  i k ra w c z y n ie ! Strejk 

damskich krawców i krawczyń w Krakowie 
trwa dalej.

Listy z kraju
B o ch n ia , 6 m arca.

R s z y g n a c y a  R a d y  m ie js k ie j
W  „N aprzod zie z 4 m a rca  p isa liś m y  o w a lc0 

rząd u  k ra jo w eg o  z m a g istra tem  m ia sta  B°* 
chrti o ta ry fę  op ła t ta rg o w y ch . R ad a  m iejską  
u ch w a liła  d n ia  27 lu te g o  zrezy g n o w a ć , jeż®11 
rząd  będzi*' w y-w ierał n a  m a g is tra t  p resy ę  z V0' 
w:odu w sp o m n ia n ej U tryfy. 1 m a rca  obrzyn00* 
m a g istra t ze s ta r o stw a  te legram  n a m iestn i­
ctw a , w  k tó ry m  za k a za n o  m ia s tu  pobierań  
p ła ty  w ed łu g  n ow ej try fy  i  p o lec en ie  sta ro stw 0 
do p o iic y i p a ń stw o w e j, aby tej sp ra w y  d o p iło 0' 
w a ła . P o n iew a ż  o p ła ty  w ed łu g  starej ta ry fy  n-i® 
p o k ry w a ją  n a w e t  k o sztó w  d ru k ów  i  p ersona !0 
p otrzeb n ego  p rzy  p o b iera n iu  targow ego , zan ie­
ch a ł m a g is tr a t  p o b iera n ia  ty ch  o p ła t  i  zw o i0* 
p o sied ze n ie  R a d y  m ie jsk ie j  ma 4 marca-.

P o  za g a je n iu  p o sied ze n ia  p rzez b u rm istrz0, 
p o sta w ił tow . R om an  w n io sek  o w y p ła ce iń e 
w sz y s tk im  p racow n ik om  m ie jsk im  od  1 stycz­
n ia  ta k ic h  d od atk ów , ja k ie  w y p ła c a  rząd prac0' 
w n ik o m  p a ń stw o w y m , co  R a d a  jed n o g ło śn i0 
b ez d y sk u sja  u c h w a liła .

N a stęp n ie  zebrał g lo s  tow . R om an  i  po uza­
sa d n ie n iu  postaw ni n a stę p u ją c y  w n io sek :

„Radia m iejsk a , w id zą c  n ie p rz y ch y ln e  stan*5'  
w isk o  R ząd u  k ra jow ego  d la  tu te jsze g o  miasta-’ 
w id zą c  bagatelizowanie p rzez ten Rząd najży­
wotniejszych jej uchwal, n ie  m oże p rzyjąć od­
p o w ied z ia ln o śc i za u tr zy m a n ie  sp o k o ju  w  m o ­
śc ie , za  a p r o w iz a c ją  m ia s ta  i  t. d . -wobec teg° 
u c h w a la , że wiszysicy cz ło n k o w ie  R ad y  m iej­
sk iej i  ic h  za stę p c y  sk ła d a ją  sw o je  mandaty* 
W n io sek  ten  u c h w a liła  R ad a  jed n o g ło śn ie . R0(* 
c a  d r P o p ie l p o sta w ił w n io sek , żeb y  z pow od0 
w a ż n o śc i sp ra w y  g ło so w a n o  jeszcze  im ie n n i0* 
żeby s ię  k a ż d y  z cz ło n k ó w  R ad y  o św ia d c z y ł, ort 
rezy g n u je . P rz y  g ło-sow aniu  o k a za ła  s ię  zup®!" 
n a  so lid a rn o ść  R ady. N a  prośbę ob ecn ego  Ko­
m isa r z a  rząd ow ego  p o zw o liła  R a d a  m ajgistrat0J 
w i sp ełrJać sw o je  fu n k cy o  do d n ia  8 m arca  1 
n a  tem  p o sied ze n ie  zak oń czon o.

C zy te ln icy  za p ew n e  n ie  zech cą  w ierzy ć , a ' 
b y coś p odob nego d z ia ło  s ię  w  p a ń stw ie  dem 0' 
k ra ty czn em , ja k ie m  je s t  a  w ła ś c iw ie  p o w in n0 
b yć P o lsk a , w  cz a sa c h , ltied y  R ząd  poiLskłi dą­
ży ć  p o w in ie n  d o  z w ię k sz e n ia  a u to n o m ii m ia st 
polski,ch, k tó re  p o w in n y  być g łó w n y m i fila ra ­
m i p rzy  b u d o w ie  p a ń stw a .

T em  diziwniejs-zem  m u s i "się w y  dać, gd y  w glk ' 
d n ie m y  b liżej w  tę  sp raw ę i p rzek o n a m y  s ię , ź0 
rząd ow i w e L w o w ie  n ie  ch od zi w  *.ym w y p a d k i
0 in teresu  ch łop ów , r z e m ie ś ln ik ó w  a n i kupcó"'* ; 
a le  o a m b icy ę  jedym ostek , k tó rzy  p rzy  tej ok 0' 
z y i ch cą  u p ie c  sw o ją  p ieczeń  i  z a s ły n ą ć  jak0 
d obrodzieje w s i i  ra to w a ć  sw o je  n ik n ą c e  zau fa ­
n ie  u  ch łop ów . W ło śc ia n in  w  tym  w yp ad k u  n ’0 
tr a c i —  ja k  to sa m i ch ło p i p rzy zn a ją  —  n ic , b0 
o n  m a  sp osob n ość  p o w eto w a ć  sob ie  stra tę  
sp rzed a ży  tow arów , a  to  tem  bard ziej, że fcarf' 
fa  o p ła t  ta rg o w y ch  je s t  ju ż  w , s to su n k u  do oh0' i 
cn y ch  cen  miawet z a  n is k a  i  p r ze c iw n ic y  tej t0'  ! 
r y fy  n ie  k w e sty o n u ją  jej ja k o  za  w y so k ą , ty lk 0 
to , że z o s ta ła  w p ro w a d zo n ą  w  ż y c ie  przed  z*' | 
tw ier d z en iem  gen era ln ej d elegatu ry  , R ady P0' j 
w ia to w ej i  sta ro stw a . G ener. d e le g a tu rz e  przed' 
łożon o  tę  ta ry fę  z k o ń cem  g ru d n ia  z. r. z  zaiwi0' 
diom ieniem , że od 1 s ty c z n ia  w p ro w a d za  ją gm i­
na, w  ży c ie  i p i zez d w a  m ie s ią c e  milczała doi0' 
gatu ra  i  b y ła b y  zidaje s ię  d alej m ilc za ła , gdyh>r 
n ie  rad ca  m ie jsk i, o b y w a te l m ia s ta  Bochni* 
k tó ry  w  tem  m ie śc ie  s  ę  w y ch o w a ł, w y k s z t a ł ć
1 d orob ił d użego  m a ją tk u , a  ty m  je s t  p o se ł ó 1' 
Kierniik, o b ecn ie  lu d o w ie c  i  z bożej ła sk i poseł-

P an  ten  n iem a  o d w a g i w y stą p ić  o so b iśc ie  u 0 
z g ro m a d zen iu  w  B o ch n i p rzec iw  tej ta ry f1*  
ty lk o  z a s ła n ia  s ię  p o słem  R u d n ik iem . P ro  w 0' 
ćhząc w a lk ę  z m a g istra tem  ch ce  s ię  p. Dr Ki®r' 
n ik  ze m śc ić  n a  n iek tó r y ch  cz ło n k a c h  m agiidrt1' 
tu  za  w y rz u c en ie  jego  k lik i, jak  s ię  sa m  w y r0 ' 
ża, z rzą d ó w  m iasta, i  ckaziać sw o ją  w ie lk o ść  i 
łę  w ob ec ch łop ów , a  to, że m ia sto , k tórego  j®-' 
o b y w a te lem  tra c i ok o ło  50.0C0 K m ies ięc zn ie , ż0 
p od k op u je  jeg o  b yt i  a u to n o m ię , niie obchodzi P* 
K ie fh ik a , bo on  je s t  naraz,ie 'u d o w cem .

W  ob ron ie  m a g is tr a tu  n ie  s ta je m y , sa m i zw’®‘ 
czarny b u rm istrza , n iek tó r y ch  cz ło n k ó w  m a g1 
stra tu  i w ię k sz o ść  R ad y  m ie jsk ie j , a ie  m u s i# 1/  
w y stą p ić  w  obron ,e eg z y ste n c y i m ia st , w  o-bró'*® 
ich  sam orząd u . G en era ln a  D e le g a tu r a  zd aje sV- 
m a  za w ie le  czasu  za jm o w a ć  s ię  b a g a te la m i i 
żą d a n ie  p o sła  K iern ik a  z a m y k a  pobór tar?? 
w ego , s ie  g d y  lu d  o ś ć  B o c h n i i ca łeg o  k rab  
w o a o ch leb  i z ie m n ia k i, tego  n ic  s ły s z y  p. Z>c' 
leg a t!

- o o o -
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Rozpaczliwy stan 
aprowizacyi Krakowa

S y tu a cy a  ap row izaeyjna m iasta  K rakow a przed­
s ta w ia  s ię  w p rosi k a tastro fa ln ie . O io cy fry  i 
d aty , k tóre  jask raw o ilu stru ją  p o ło żen ie . M ini­
sterstw o  ap row izacy i sk re ś liło  za d y sp o n o w a n e  
już przez niebie d la  K rakow a z P o zn a ń sk ie g o  
59  w agon ów  zb oża  i m ąki, oraz d a isze  d ysp o-  
z y c y e  z d n ia  3 i  gru d nia  1919 w  ilo śc i 137 w a ­
go n ó w . M in isterstw o  o św ia d czy ło  n adto , że  n ie  
m oże zrea lizow ać dalszej z  tej sam ej d a ty  d y sp o -  
z y c y i d ostarczen ia  K rakow ow i 17 w a g o n ó w  —  
czy li razem  sk reśliło  213  w a g o n ó w  zb oża  i m ąki, 
którą  to tak  bardzo p ow ażn ą  ilo ść  ży w n o śc i 
K raków  b ezp ow rotn ie  utracił. W zam ian  za  to  
zob ow iąza ł s ię  m in ister  ap row izacy i u n iew a żn ić  
w yd an e n a  p o w ia ty  m iech o w sk i i p iń czow sk i 
w ojsk ow e i p ry w a tn e  d y sp o z y cy e , oraz za n ie ­
chać w y d a w a n ia  n o w y c h  d y sp o zy cy j, p rzezn a­
czając te  dw a p o w ia ty  dla w yłączn ej a p row iza ­
cyi m . K rakow a. N ie s te ty  zo b o w ią za n ia  te  
jak  św ia d czą  poniżej p rzy toczon e cy fry  —  do­
trzy m a n e n ie  zo sta ły . Z w y zn a cz o n e g o  k o n ty n ­
g en tu  n a  p o w ia t m iech o w sk i 738  w a g o n ó w , oraz  
n a p ow iat p iń czow sk i 440  w a g o n ó w , razem  
1228, odpadło na zb o że  s ie w n e , je s ie n n e  i  w io ­
se n n e  157 w a g o n ó w , n a  a p ro w iza cy ę  m iejscow ą  
w  tych  p ow iatach  254  w a g o n y , od p isan o  w  dro­
d ze  rek u rsu  z  k o n ty n g e n tó w  16 w a g o n ó w , w y­
d ano d y sp o z y c y e  przez m in isterstw o  ap row iza­
cy i, a b y  d la  w ojsk a  i t. p . u d z ie lić  555  w a g o ­
n ó w , d y sp o n o w a n o  p rzez o k ręg  w  S o sn o w cu  
50  w a g o n ó w , z a ś  m ag istra t k rak ow sk i m ia ł o trz y ­
m ać 350  w a g o n ó w , cz y li że  za d y sp o n y w a n o  ra­
zem  1382  w a g o n y , t. j. w ięcej o  154  w a g o n y , 
n iż  u sta n o w io n y  i w y zn a cz o n y  przez m in ister­
stw o  ap row izacy i c a ły  k o n ty n g e n t w y n o sił. D o­
d ać p rzytem  n a leż y , ż e  K raków  o k ażd y  w agon  
sta cza ć  m u sia ł b ezn ad zie jn e  i  z g ó ry  n a  n iep o ­
w o d zen ie  sk a za n e  w a lk i z in n ym i u p raw n ion ym i 
d o p ob oru  zb oża  czyn n ik am i, a p rzed ew szy ttk iem  
z  d y sp o z y cy a m i d la  w ojska . W  rezu ltacie  m ia ­
sto  n a sze  od  1 p aźd ziern ik a  z. r. zam iast 605  
wagonów o trzym ało  z p o w ia tó w  m iec h o w sk ieg o  
i  p iń c zo w sk ieg o  zaledw ie 170 wagonów. W  lu ty m  
b. r. zam iast p rzy zn a n y ch  K rakow ow i n a  ten  
m iesią c  135  w a g o n ó w  d ostarczon o  za led w ie  54  
w a g o n y . Z te g o  w y n ik a , że  K raków  od 1 p a­
źd ziern ik a  1919 o trzym u je p rzyzn an e przez p ań ­
stw o  k o n ty n g e n ty  zred u k o w a n e o  60% , c z y li  
ż e  te  60°/o ży w n o śc i lu d n o ść  m u si d o k u p y w a ć  
w  p ask u . S iłą  rzeczy  za tem  zm u szen i m ieszk a ń cy  
K rakow a d ok u p ili przez u b ie g łe  5  m ies ięc y  
p rzesz ło  490 wagonów zboża w pasku, czy li w y ­
d ać n a  to m u sie li m in im aln ie  60  m ilion ów  k o ­
ron . W  ty m  sta n ie  rz ec zy  lu d n o ść  zrozu m ieć  
n ie  m oże , że  w o b e c  trzech  o b o w ią zu ją cy ch  u staw
0  zajęciu  zb oża , m oże  on o  w  takiej o lb rzym iej 
ilo śc i w y ła m a ć  s ię  z e w id en cy i o rg a n ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  i zn a le źć  s ię  w  h an d lu  lich w iarsk im .

W  zw ią zk u  z tą  sp raw ą  p rezy d en t m iasta  w y ­
s ła ł w  so b o tę  6-go  bm . do m in istra  ap row izacy i, 
p rezy d en ta  m in istrów , m arsza łk a  sejm u, m in i­
stra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  i p rezesa  k om isy i 
ap row izacyjnej d ep esz e , stw ierd zające ten  w prost 
b ezn a d z ie jn y  stan . R ó w n o cześn ie  w y s ła ł p rez y ­
d en t do N aczeln ik a  p a ń stw a  d ep esz ę  tej tre śc i:  
K raków  p rzym iera  g ło d em . Od m iesiąca  lu d n ość  
n ie  o trzym u je ch leb a . P ro śb y  o m ąk ę lub zb o że  
b ezsk u teczn e . P ro szę  im ien iem  ćw ierćm ilion ow ej  
zrozp aczonej lu d n o śc i o  pom oc,

M in. ap row izacy i w y s ła ło  r. m in. T argoń ­
sk ie g o  d la  zb ad an ia  sy tu a c y i ap row izacyjnej 
w  K rak ow ie oraz za p a só w  w  p o w iec ie  m iech o w ­
sk im  i p iń czow sk im . P od czas teg o  objazdu  p. 
d e le g a t m ó g ł s ię  n aoczn ie  p rzek on ać o rozpa- 
cz liw em  w p rost p o łożen iu  ży w n o śc io w e m  lu d ­
n ości k rak ow sk iej.

W o b ec  zu p e łn eg o  w yczerp an ia  zap asów  zb oża
1 m ąki w  K rakow ie, p rezyd en t m ia sta  zażąd a ł 
od  M in. ap row izacy i p rzyd zia łu  k ilk u d ziesięc iu  
w a g o n ó w  ży ta  i m ąk i ty tu łem  p om ocy  doraźnej, 
k on ieczn ej ju ż  z teg o  p ow od u , że  m a g a zy n y  
p a ń stw o w e  w  M iech ow sk iem  i .P iń czow sk iem  są  
p różn e, a p rod ucen ci, zajęci rob otam i w iosen -  
n em i zb oża  n ie  odstaw iają'.

W k ońcu  dla ilu stra cy i p o ło żen ia  p o d n ieść  n a ­
le ż y  rzecz  w p rost n iep raw d op od ob n ą . M in. ap ro­
w izacy i, k tóre, ja k  w id zim y z  p ow yżej p rzy to ­
czon ych  cyfr, n ie  dostarcza  K rak ow ow i n a le ­
żn ych  ilo śc i zb oża  i  m ąki, za ch o w u je  s ię  b ier­
n ie  w o b e c  coraz to n ow ych  p rzy d zie la n y ch  m ia­
stu  k o n su m en tó w , jak  fab ryk  podm iejsk ich , 
ok ręgow ej p o licy i p ań stw ow ej i t. d ., nakładając, 
w  ten  sp osób  n a  zarząd  ap row izacy i m iejsk iej 
n o w e  je -z c z e  ciężary .

O d p ow ied z ia ln ość za zan ied b an ia  w  w y ż y w ie ­

n iu  ćw ierćm ilion ow ej lu d n ości K rakow a p o n ieść
m usi n iep od z ieln ie  rząd, n ie  u m iejący  sp rostać  
zad an iom , k tórych  s ię  podjął. P rezyd yu m  m iasta  
w y czerp a ło  w sz y s tk ie  środki, a b y  lu d n ość och ro ­
n ić  od g ło d u  i n ie  d op u ścić  d o  groźn ych  n a ­
stęp stw , ja k ie  zazw yczaj to w a rzy szą  k atastrofa l­
n ym  brakom  ap row izacyi nym .

Z nędzy sędawiiiczsj
N ie r r **wflop®cK%se, a le  p raw d ziw e.

Pod tym drugim tytułom pisze wair^-r^ski 
„Kuryer Poran.iny‘‘ :

W związku ze ziem uposażeniem urzędników 
sądowych, powodujęcem w ostatnich zwłar-eaa 
CiZiasiaicth gremialne opuszczanie stanowisk sę­
dziowskich, prokuratorskich i rokr^ îrs-kóch i 
przenoszenie się do innych rtefcasteryi, zaszły 
świeżo wprost zgr^żą, nrzejmujątoe fakty.

Oto jeden z sędziów, przew'tai©Tący!ch w są­
dzie apelacyjnym, gdy pr-zyc”'ło d:o podp^arfer 
wyroku, proc-'ł o... •zastępstwo, gdyż lewą, rękę 
nie właułai, a p^wa jest okaleczoną, i obanda­
żowaną: przed samem wyjściem bowiem z -do­
mu do sądu, chcąc żonie ulżyć, porąbał żonie 
drzewo i posiekał sobie palce...

Drugi sędzia już nietylko tnie miał funduszów 
mia opłacenie drogich dziś „rębaczy" drzewa', ale 
nie mógł tntai czas 'nadążyć na posiedzenie sądu, 
gdyż buty, które zazwyczaj pożyczał sobie od 
sąsiada, udając siię na posiedzenie sądlcwe, dnfla 
tego... nie były wotae, bo w dornn mieszka dru­
gi sędownik, który również korzysta z sąsiedz­
kiej przysługi.

Słowem z jednej pary butów korzystają trzy 
osoby, a gdy los zrządził, że usłużny sąsiad sam 
miiał w mieści© interes do załatwiemia i opóźnił 
przybycie do domu... -o-baij sędizflciwłc zostali njai 
koszu, oczywiście z uszczerbkiem dla wymiaru 
sprawiedliwości.

Trzeci izmów sędzia sądu a.pelnicyjn ego, pada­
jąc się przed kilku dniami do dymdisyi, między 
innemi złożył p. ministrowi sprawiedliwości Ur 
sprawiodltwfiające podani© 11 między innemi, wy- 
łusz-czył, że isumianie wie pozwala mu nadiai! p >  
zostać na tek poważnem stiajnowtetou, które wy­
maga spokoju; om zaś spioikoju tego przy wy­
miarze siprawiedliwości zaznać nie może, gdy# 
nietylko sam mai niedioisteitek, lecz gdy pomyślą 
że w razie jego śmiierci,, rodzina, j-ego poizostat- 
nie be-z żadnych zasobów i jakiegokolwiek za- 
bezpłecziemm — nie jest w sfelnfle pracować ze 
spokojem.

Dodajmy, że w podaniu tem: sęidziia! -naeldlstai- 
swał nader smutny los urzędriiików sąidiowych i  
wyrazili nadzieję, że chyba na tęgo rodzaju fa­
kty, jiak powyższe, znajdą się w Rzeczypospo­
litej Polskiej jak najrychlej swsoby. w
preecflwmym raizie zło ni© będzie mtetto .snainiic,,.

Tajne rozkazy Hortiifesa
K to d a ł rozk az za m o rd o w a n ia  red ak torów  
„N ep szaw y" . „C h rześcijań scy"  o fice ro w ie  s trz e ­

la ją  do lu d z i ja k  do d z ik ich  zw ierzą t.

Budapeszteński „Az Ember" ogłasza publicz­
nie następujące tajne rozkazy naczelnego do- 
wódlztwa armii Horthy‘ego datowane z 13 lute­
go na, 4 dni przed zamordowaniem Somogyogo 
i  Bacso.

Naic»ełne dowództwo ustaliło, że p rzyw ód cy  
zw ią z k ó w  za w o d o w y ch  red a k to rzy  „N ep szaw y"  
i  p ra co w n icy  re d a k cy i i  a d m in is tra c y i tego  
d zien n ik a  u trzy m u ją  ż y w e  s to su n k i z k o la m i  
w ie d e ń sk ie m i. Należy rozciągnąć nad nimi ś c i ­
s łą  k o n tro lę  a  w  raz ie  potiEe-by w y stą p ić  p rze­
ciw nim czynsrie w sposób n a jo d p o w ied n ie jszy .

Rozkaz ten był adresowany do t. zw. oddziału 
strzeleckiego hr. Ostenburga, oddziału terrory­
stów, z którego właśnie wyszli mordercy Somo- 
gy‘ego, odpiisiamy przez kap. Hairtmama, kiero­
wnika oddziału politycznego naczelnego do­
wództwa. Jak -widzimy wezwanie do czynu mia­
ło skutki natychmiastowe.

Drugi roizkaiz poucza terrorystów w- następu­
jący sposób:

„Oddziały oficerskie są obowiązane do pierw­
szy rozkaz uderzyć zbrojnie n a  ludzi mącących 
spokój publiczny i bez z w y k ły ch  strza łó w  ostrze  
g a w ez y ch  od razu  d ać sa lw ę  da t łu m u , a n a s tę ­
p n ie  strz e la ć  b ez lito śn ie  b ez w zg lę d u  n a  liczbą  
ofiar . Używajcie waszej broni ze świadomością, 
że macie przed sobą nic lu d z i le cz  d z ik ie  zw ie ­
rzęta ,

Ko-zkaz ten ma być żakomu;r;i ik©v,v: ny godnym 
zaufania chrześcijańskim oficerom siły bra* 
chialncj".

Fo tem WiSzystkiem Horthy śmie udawać obu­

rzenie z powodu zbrodni, które sam nakazał. A
potwórnem już bluźmersfcwem jest mieszanie 
do tego sabatu zbrodni nazwy chrześcijaństwa.

Z sali sądowej
Kraków-, I I  m arca.

W czoraj przed  sąd em  p rzy s ięg ły ch  w  sąd zie  
ok ręg o w y m  k arn ym  w  K rakow ie, to cz y ły  s ię  
d w ie rozpraw y. P rzew od n iczy ł r. s . R aczyń sk i, 
w eto w a li r. s . W arzeszk iew icz  i r. s. B ossow -  
sk i. W  ob yd w óch  rozpraw ach  o sk a rża ł p rok u ­
rator dr S iąpor.

Zawodowa złodziejka. P ierw sza  rozprawia to ­
czyła  s ię  przeciw- 18-letniej K azim ierze J e lo n ek  
f. H ołuj, ©skarżonej o  sz er eg  k rad zieży . Je lo n -  
k ów n a, m łoda, m izerna d ziew czyn a , karana już  
k ilk ak rotn ie  za  k rad zieże , osta tn io  roczn em  w ię ­
zien iem , p rzed staw ia  typ  zw yrodn ia łej i cy n icz ­
nej k o b ie ty . W ed le  ak tu  o sk arżen ia  okrad ła  ona  
w  osta tn ich  czasach  k ilk an aśc ie  osób . Z głasza ła  
s ię  on a  do s łu żb y  pod fa łszy w em  n azw isk iem , 
a po d ok on an iu  k rad zieży  uciekała . O skarżona  
p rzyzn ała  s ię  z ca łym  sp ok ojem  do k rad zieży  
k siążk i słu żb ow ej, oraz do k rad zieży  rozm aitych  
rzeczy  u ch leb od aw ców , u k tórych  słu ży ła . P o  
przeprow adzonej rozpraw ie, tryb un ał w  m yśl 
w erd yk tu  sąd u  p rzy s ięg ły ch , w y d a ł w yrok , na  
p od staw ie  k tó reg o  K azim iera  J e lo n ek  skazana  
zosta ła  n a  3  la ta  c iężk ieg o  w ięz ien ia  z fw ardem  
łożem  co  m iesiąc.

Z sądu doraźnego przed sąd przysięgłych. D ru­
g a  rozpraw a toczy ła  s ię  p rzeciw  22-letn iem u  
T ad eu szow i S am k ow i, o sk arżon em u  o w sp ó ł­
u dzia ł w  n ap ad zie  rab u n k ow ym  w  Z abłcciu . 
O sk arżon ego  bron ił ad w ok at dr H abuda. S am ek  
staw a ł już w  sierp n iu  1919 roku  w  tej sam ej 
sp raw ie przed  sąd em  doraźn ym  w  K rakow ie, 
w sp ó ln ie  z Jan em  M arszałk iem , Ign acym  Dziur- 
dzią  i W ojciech em  S zczep an ik iem . W yrok iem  
sąd u  d oraźn ego  w sp ó ln icy  je g o  M arszałek  i D ziu r­
dzia  zosta li skazani na śm ierć, a w y ro k  w y k o ­
n an o  w  trzy  go d zin y  po o g ło sz en ia . S zczep an ik  
sk a za n y  zo sta ł na 15 la t c iężk ieg o  w ięz ien ia , 
S am k a sp raw a p rzek azan a  zosta ła  sąd ow i p rzy ­
sięg łych ,

W ed le  aktu  osk arżen ia  S am ek  w  tow arzystw ie  
M arszałka, D ziurdzi i S zczep an ik a  w  n o cy  z 7 
n a  8 s ierp n ia  1919, w szed ł do m ieszk an ia  75- 
letn iej M aryi W łoch ow ej w  Z abłocili i dokonaf 
n apad u  rab u n k ow ego . B an dyci uzbrojeni byli 
w  k arab in y  i rew o lw ery . Jed en  z nich s ta n ą w ­
sz y  przy chorej W łoch ow ej, p rzytk n ął jej b a ­
g n e t do p iersi, w ołając: „oddaj p siak rew  p ien ią ­
dze!* R ó w n o cześn ie  stan ą ł drugi b an d yta  z re ­
w o lw erem  nad A n ielą  M ieszczyk ów n ą , a trzeci 
rów n ież z b ron ią  w  ręk u  nad S te fa n ią  W ójci- 
k ó w n ą  i zagroził jej za strze len iem , jeże li n ie  
odda k lu c zy  od k om od y. P rzestraszon a  W ójci- 
k ó w n a  w ręczy ła  k iu cze  b an d ycie , a ten  o tw o ­
r z y w sz y  k om od ę, zab rał k ilk a set k o i on i zb ieg ł. 
Dwaj in n i p u śc iw szy  o fiary , strzela jąc w  p o w ie­
trze, zn ik n ęli także w  ciem n ościach  n ocy . S am ek  
n a w czorajszej rozpraw ie w y p iera ł s ię  w in y , 
tw ierdził b ow iem , że  b an d ytów  p ozn a ł n a stęp ­
nej n o cy  po n ap ad zie , g d y ż  spali u n ieg o  w  s to ­
dole. P łacąc za  n ocleg  sreb ru em i k oron ów k am i, 
k aza li m u m ilczeć , że  od  nich je  otrzym ał. T a ­
k ie  sam e k oron ów k i sk rad zion o  w ła śn ie  p odczas  
n ap ad a  u W łochow ej. P o przeprow adzonej roz­
praw ie, tryb u n a ł na p od staw ie w erd yk tu  sę d z ió w  
p rzy s ięg ły ch  uwolni* T aseusza Samka ot! wi.iy 
i kary.

Posądzony o kradzież kieszonkową. O negdaj to ­
czy ła  s ię  rozpraw a p rzed  sąd etn  p rzy sięg ły ch  
p rzeciw  25 -letn iem u  S tan isław ow i Z ieliń sk iem u , 
osk arżon em u  o  zb rod n ię k rad zieży . Na p od sta ­
w ie  zezn a ń  S auia  L oenera i A lfred a  Patzera, 
ob w in io n y  jad ąc 5  lis top ad a  1919 tram w ajem  
z d w orca  k o le jo w eg o  w  stron ę  R yn k u , skradł 
na szk o d ę  P atzera  portfel z  k w otą  3116  koron. 
K rad zieży  tej d op u ścić s ię  m iał w  ten  sp osób , 
że  p odczas w y sia d a n ia  p o szk o d o w a n eg o  z tra m ­
w aju  k o ło  R ondla śc isn ą ł teg o ż  ze  sw o  ra w sp ó l­
n ik iem  Jan em  N aw rotem  i w  cza sie  teg o ż  śc i­
sk u  w y c ią g n ą ł m u z k ie sz en i zarzu ik i w y ż w s p o ­
m n ia n y  portfel. D rugi raz m ia ł Z ieliń sk i sk raść  
ta k że  L ocherow i w  tram w aju  portfel z p ien ięd z­
m i. W ezw an y  o pom oc piut. p o licy i Ś lusarczyk  
p rzytrzym ał Z ieliń sk iego , jednak  p ien ięd zy  przy  
nim  n ie  zn a lez ion o . N a rozp raw ie  tłóm aczy ł się  
o b w in io n y , ż e  n ig d y  n ie  trudnił s ię  krad zieżam i 
k ieszo n k o w y m i, m ia ł jed n a k  pech a, g d y ż  p od ­
cza s ob yd w óch  kr ad z e ż y  jech a ł w ła śn ie  tram ­
w ajem . Ś w iad k ow ie  ta k ie  n ie  ob sta w a li przy  
w in ie  o sk ar/.oaego . T ryb u n ał po p rzep row ad zo­
nej rozpraw ie, na p ou staw ie W erdyktu sęd ziów  
p rzy s ięg ły ch  uwatntł Stanisław a ZieStóskisgo oa 
kary.
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Przegląd gospodarczy
S to su n k i w  p o rc ie  g d a ń sk im . M in isterstw o  

k o le i k o m u n ik u je , że z F ila d e lf ii w y sz ły  d n ia  3 
i  14 lu teg o  do G d ań sk a  d w a  p arow ce, w io zą c  o- 
próc:ż in n y c h  ła d u n k ó w , po 20 p arow ozów  z Licz­
b y  150 za m ó w io n y ch  p rzez rząd  p o lsk i w  za k ła ­
d a ch  B a ld w in a . P rz ep e łn ie n ie  sk ła d ó w  p orto­
w ych  w  G d ań sk u  ła d u n k a m i d la  P o lsk i zosta ło  
już u su n ię te . I lo ść  ton ażu  n a  sk ła d a ch , d och o­
d zą ca  do 50 ty s ię c y  ton , z o s ta ła  ob ecn ie  w sk u tek  
w zm o cn io n eg o  w y w o z u  k o lejow ego  zm n ie jsz o ­
n a  do 26 ty s ię c y  ton , z  k tórych  p o łow ę stanow ią, 
ła d u n k i p ryw atn e.

Zboże z Ameryki dla Europy. K o m isy a  b u d że­
to w a  izb y  rep rezen ta n tó w  w  W a sz y n g to n ie  z a ­
a p ro b o w a ła  p o sta n o w ien ie , w  m y śl k tórego  rząd  
Ł zw ią z ek  zbożow y w y r a z iły  go to w o ść  d o sta rcze­
n ia  E u rop ie  5 m ilio n ó w  b u szli p sze n ic y  n a  k re­
dyt. U ch w a ła  ta  z o sta ła  p o w z ię ta  w  m iejsce  
p rop on ow an ej p rzez u rzą d  sz a cu n k o w y  p o ży cz­
ki w  w y so k o śc i 50 m ilio n ó w  dolarów .

Amerykańsko-polska Izba  handlowa i  p rze­
m y sło w a , k tó r a  w  d n iu  4 bm . w  N o w y m  Jorku  
uikonisitytruioiwiałsi s ię , w y b ra ła  p rezesem  F ra n ­
c isz k a  S t. P lia lle , w ice d y r ek to ra  fab ryk i lok o ­
m o ty w  B aM w in a; w ice p r ez esa m i W ilia m a  F ran  
k lin a  S an d s, d y rek to ra  Im ten ia tio n a le  Corpora­
t io n  i  H. B . d e M aretta  z A m erican  E xp ort Ma- 
n u fa k tu r s;  sk a rb n ik iem  F ilip a  B ird  z N ation a-  
t e  AsociatiŁom M bim ifacters; ty m c za so w y m  se ­
k reta rzem  E u g e n iu sz a  A ck erm ah a; d y rek to ra ­
m i M ińskiego, F a terso n a , Czesnaika; w ice d y r e ­
k to r a  N a tio n a l C ity B an k , M u ch n jk a  z A m eri­
ca n  L o k om otiv  W erk  i  E s lr o m a  z I r r in g  N a-  
tiom ai Bairik.

Wywóz celulozy p ow od em  braku p apieru . 
C zy ta m y  w  w a r sz a w sk im  „K uryerze P o lsk im " :  
B rak  p a p ieru  p ow od u je s ta łą  zw y żk ę cen jego  
n a  n a sz y m  ryn k u . C ena fu n ta  p ap ieru  d ru k ar­
sk ie g o  p rzek racza  8 m k ., k a n c e la r y jn eg o  d och o­
d z i do 18 m k. Jak  n a s  M o r m u ją , g łó w n ą  p rzy ­
c z y n ą  b rak u  p a p ieru  je s t  n le ty le  n ied o sta te cz n y  
p rzy d zia ł w ęg la , i le  b rak  w  k ra ju  ce lu lo zy . 
T y m cza sem  jak  m o żem y  to s tw ierd z ić  z ca łą  
p ew n o śc ią , m in is te ry u m  przemysłu ł handlu 
zezwala na wywóz celulozy do Związku praso­
wego w Paryżu.

Onegdaij d op iero  p rem ier  S k u lsk i o św ia d czy ł  
rep rezen ta n to m  p rasy , że u c z y n i w szy s tk o  m o­
ż liw e , aby b rak ow i p a p ieru  zarad zić . T eraz m a  
p o tem u  okaizyę: n ie c h  za k a że  sw em u  p o d w ła ­
d n e m u  m in is tr o w i w y w o z u  p otrzebn ego  su ro ­
w ca .

R a czy ń sk ieg o , p rezesa  Z w iązk u  m u z y k ó w  k ra­
k o w sk ic h  u tw o rzy ć  ob ecn ie po raz p ierw szy  w  
n a szem  m ie śc ie  ork ie strę  sy m fo n iczn ą  o p raw ­
d z iw ie  eu ro p ejsk im  p oziom ie , m o g ą cą  g o d n ie  
sta n ą ć  obok n a jle p szy ch  teg o  rod zaju  zesp o łów  
filh a rm o n iczn y ch  W a rsza w y , W ied n ia , P ra g i, 
B e r lin a  czy  M on ach iu m . N iezb yt w id ać u fa li 
K ra k o w ia n ie  w  m ożn ość  n a leż y te g o  u d a n ia  s ię  
tego  p rzed s ięw z ięc ia  i  n a  p ierw szy m  k on cercie  
ty lk o  trzy  ćw ierc i sa li b y ły  zap ełn ion e. Aż tu  
n a d  w sze lk ie  sp o d z iew a n ie  k on cert ten  ok aza ł 
zd u m ion ej p u b liczn ośc i, że K raków  p o sia d a  k il­
k u d z ie s ię c iu  p ierw szorzęd n ych  m u zyk ów  za w o ­
d ow ych , że p o sia d a  zn a k o m ity ch  k a p e lm i­
strzów  w  osob ach  pp. W a lew sk ieg o  i  G órzyń­
sk ieg o , że m a  w ła sn ą  n a jp ra w d z iw szą  w św ie ­
ci© ork iestrę  sy m fo n ic zn ą  eu rop ejsk iej m iary . 
To n ieo czek iw a n e  odkryci© w y w o ła ło  w p rost  

■ sen sa cy ę . P ie rw szy  k o n cert s ta ł sdę zd arzen iem  
epolcow em  w  d zie jach  k u ltu r y  m u zyczn ej K ra­
k ow a.

W ie lk a  część  z a s łu g i sp a d a  tu  n a  d yrek cyę  
tea tru  B a g a te la , k tó ra  w  p e łn em  zrozu m ien iu  
d o n io s ło śc i tego  d zie ła , śm ia ło  i  bez m a ło d u sz ­
n y ch  zastrzeżeń  w z ię ła  n a  s ieb ie  ca łe  ryzyk o  
niedoboru.

N a d z w y cza jn y  su k ces a r ty sty cz n y  p ierw szego  
k on certu  k aże s ię  sp od ziew ać, że o b ile ty  n a  n a ­
s tęp n e  p u b liczn ość K rak ow a dobijać s ię  b ęd zie  
ta k  sam o, ja k  o w stęp  n a  k o n certy  n a jw ię k sz y ch  
zn a k o m ito śc i sp ro w a d za n y ch , i  że k on certy  
sy m fo n iczn e  w  K rak ow ie sta n ą  się  in sty tu c y ą  
sta łą , n a  trw a łe j p o d sta w ie  op artą . E . H.

Z sali koncertowej
Koncerty symfoniczne. O rganizatorem  lara-

lkaw!$ki©j o r k ie s ty  sy m fo n iczn ej, k tó ra  rozp o­
c z ę ła  szereg  k o n certó w  w  B a g a te li, je st  recen ­
z e n t  m u z y cz n y  ,,N aprzodu" prof. B o le s ła w  R a­
cz y ń sk i. To też w  r e ce n z y i z k on certu  w a g n e­
ro w sk ie g o  za ch o w a ł on  d a lek o  p osu n iętą  w strze  
m ię ź liw o ść  w  oceni© d zie ła , k tóre d oszło  do sk u  
(tiku p rzy  jego  czy n n y m  i  w y b itn y m  w sp ó łu d z ia ­
le . D la tego  p oczu w am  się  d o  o b ow iązk u  d orzu ­
c e n ia  k ilk u  zdań, k tóreb y  czy te ln ik o m  n aszym  
u z m y s ło w iły , ja k  zn a czn y  krok  n ap rzód  o zn a ­
cz a  to d zie ło  w  rozw oju  k u ltu r a ln y m  K rakow a.

K rak ów  n ie  p o s ia d a ł d o tąd  o rk ie stry  sy m fo ­
n icz n e j. S ły szeć  m ó g ł za tem  k o n certy  sy m fo n i­
czn e ty lk o  raz  n a  ro k  lu b  ra z  n a  parę la t, gdy  
z a w ita li  do K rak ow a  „T on ku n stlerzy"  w ied eń ­
s c y  lu b  m o n a c h ijsc y , co  z n a tu ry  rzeczy  m u s ia ­
ło  b yć rzą d k iem  zd arzen iem , ch oćb y ty lk o  ze  
w z g lę d u  n a  k o sz ta  p rzejazd u  k ilk u d z ie s ię c iu  
lu d z i. W  m ieśc ie , n ie  p o sia d a ją cem  sta łej opery  
tem toardziej d aw a ł s ię  od czu w a ć  brak k on cer­
tó w  sym fou ica; y c h . P rz y  w ie lk ie j  liczb ie  p u b l ir  

c z n o śc i in te lig e n tn e j i  m u zy k a ln ej, ja k ą  K ra­
k ó w  posiadaj, b y łto  s ta n  rzeczy  an orm aln y . A  
jed n a k  w sz e lk ie  p róby stw o rze n ia  m iejsco w ej  
o rk ie s tr y  sy m fo n iczn ej sp e łz ły  n a  n iczem ; re- 
izultiaty b ow iem , jjalldo o s ią g n ię to , b y ły  pod  
w zg lę d e m  a r ty sty cz n y m  tak  s ła b e , że n ie  w y ­
tr z y m y w a ły  n a w e t  d a lek ieg o  p o ró w n a n ia  z or­
k ie s tr a m i sy m fo n ic zn em i s to lic  eu rop ejsk ich . 
U ta r ło  s ię  w k o ń c u  m n ie m a n ie , że K raków  n ie  
p o tr a fi s ię  zdobyć n a  p ra w d ziw ą  o rk iestrę  sym -

Skargi kolejarzy
J ak  w ła d ze  k o lejo w e u ła tw ia ją  p racow n ik om  

p o k o n a n ie  sza leją cej d rożyzny op a low ej?  W do-
stiairczainiiu deputatu węglowego kolejarzom idą 
władze kolejowe w kierunku ciągłego uszczu­
plania, co przy ciząstkowem udzielaniu powo­
duje podrożenie przywozu. Ceny węgla podsko­
czyły z:ai 10 ceitiru nr. z 52 kcnoin na 305 koiron w 
ciągu kilku miesięcy. Pracownicy kolejowi sta­
cyi Podgórz e-Plaszów i ogrzewalni tamtejszej, 
spowodowali w swoim czasie Dyrekcyę celem 
umożliwienia przywozu węgla do domów' kole­
jarzy do zorganizowania kilku furmanek, któ­
re Się opłacały i chroniły pracowników przed 
zdzierstiwem ze stromy zawodowych dowozicie!!1. 
To dobnodziejstiwo naileżało tylko rozszerzyć i 
na inne stacye jak Kraków itd. Tymczasem Dy- 
rełccyai ogłasza, Mkwidacyę utrzymywanych fur­
manek, a. tem samem podroży przywóz, o jakie 
100—200% tej odrobiny węgla, którą władze na 
każdy miesiąc udzielają. Nasuwa się pytanie, 
czy też obeemia aidmiSilsitratcya kolejowa nie dzia­
ła prowokująco ma persona! i tak już wygło­
dzony i maiteryalni© doszczętnie zrujnowany; 
miejmy nadzieję ,że tamtejszy persona! nie do­
puści do zniesienia tej ulgi, «ieu którą dybie Dy- 
rekcyai, która powinna cofnąć rozpisaną licy- 
tacyę owego zaprzęgu, aby się nie kompromi­
tować, gdy pcnsonal to uniemożliwi.

N iep orząd k i przy  w y p ła ta c h  k o le jo w y ch  w  
W o k  B u ch a ck ie j. Jak nanr donoszą, całymi ty­
godniami lawa wypłata prowizorycznych pra­
cowników w  ogrzewalni kolejowej w- Woli Du- 
chia©kiej z wfcy administracyi, lctóra albo nńe 
ma drobnyich, albo wcale nie ma żadnych pie­
niędzy, lub brak jej list płatniczych, a w końcu 
brak płatniczego. I cóż na to ci wsizyscy „ekono­
miści;", zgorszeni ośmiogodzinnym dniem pra­
cy, jeżeli przez ślannaizarność władz, robotnik 
musi odrywać się od pracy przez tydzień, aby 

. otrzymać marną zapłatę, zaś naczelnik zamiast 
uprościć wypłatą,, wpada między czekających na 
wypłatę i stawia wcale niemądre pytania, dla­
czego nie chcą, robić, co powoduje jeszcze wię- 
k s z e rozgory cz en i e.

P od  ad resem  d y rek cy i k o lejow ej w  K rakow ie. 
Związek zawodowy pracowników kolejowych w 
N. Sączu zwraca się z zapytaniem do p . prez. 
Prachtla, ozy wie o tem, że podwładne mu orga­
na nie wykonują jego rozporządzeń. Onego cza­
su wydalono z pracy 4 robotników Sekcyjnych 
z Kamionki Wielkiej z powodu zajścia z Cze­
chem kolejomistrzem Konopeikiem, Na inter- 
wencyę dr. posła Marka u p. prez. Prachtla, wy­
dalonych przyjęto ż powrotem do pracy z wy­
jątkiem tylko robotnika Michalika, którego 
przeniesiono do Sekcyi w Mszanie Dolnej. Gdy 
jednak Michalik zgłosi! się do pi'acy, naczelnik 
oświadczył mu, że nie wie o przeniesieniu M i­

foniczm ą, a  o lic h ą  jej im ita c y ę  za b ieg a ć  n ie  
w a rto .

N a  p rzek ór tem u  mnaemamiiu u d a ło  s ię  en erg ii 
!  ta le n to w i o rg a n iza to rsk iem u  pror. B o le s ła w a
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c h a lik a  do M szan y D oln ej. To sa m o  o św ia d czy ł  
n a cze ln ik  S ek cy i w  N. S ączu . U p ra sza  s ię  p. 
preiz. P ra ch tla , by w g lą d n ą ł w  sto su n k i p a n u ją ­
ce  w  tych  S ek cy a ch  p od  k ier u n k iem  p. n a cze l­
n ik ó w .

C iężkio s to su n k i n p ro w U a cy jra  p anu ją  
w śró d  p ra co w n ik ó w  k o lejow ych  w P iw n iczn ej, 
R ytrze i  Ż eg iesto w ie . N ęd za  i  g łód  —  p iszą  w 
l iś c ie  do n aszej R ed ak cy i — poi. .ują u mas. Od 
18 sty c z n ia  z k o n su m u  w  S tarym  S ączu  n ie  o- 
trzy m u jem y  a n i ch ieb a  a n i m ąk i! G dy w  je­
s ie n i u b ieg łeg o  rok u  k on su m  za m ó w ił d la  ko­
le jarzy  z iem n ia k i, to za rek w iro w a ło  je  w ojsko , 
in n e  zn ow u  p rzem arzły  tak , że zo sta liśm y  bez 
z iem n ia k ó w  n a zim ę. K upić n ig d z ie  m e m ożna, 
bo o k o licz n i włosie a n i e to prze w . ż,nie m a łoro l­
n i gosp odarze, którzy sa m i c ierp ią  n ędzę z po­
w odu  n ieu rod za jów  i k lęsk  e lem en tarn ych , )a- 
k ie  n a w ied za ją  o k o lice  górsk ie . N iem a  co jeść , 
atni czem  ob siać gru n tów . E p id em ia  i.rnrsu 
g rasu je , śm ier te ln o ść  p o ch ła n ia  liczn e  o fiary  i  
w zm a g a  s ię  z d n iem  k ażd ym . L u d zie  kup ują  
otręb y  w  S tarym  S ą czu  i tem  s ię  ży w ią . N r i 
s ię  n ie  troszczy  o te p o w ia ty , k tórym  groź. 
m a rc ie  z igilodu i chorób. N ęd za  ta  d aje s ię  t -  
grom n ie  w e zn a k i p racow n ik om  k olejow ym  
którzy  p e łn ić  m u sz ą  od p ow ied z ia ln ą  słu żb ę na  
k o le i. Z ap ad ają  też n a  choroby z p ow od u  w y ­
c ień cz en ia  z p racy  i  g łod u . B rak  n am  n a w e t  
lek arza , bo jed y n y  Dr N ow ak , lek arz k o le jo w y  
w  P iw n iczn e j, c iężk o  ch ory, a  w  M u szyn ie też  
n ie  ob sad zon o  jeszcze p osteru n k u  lek a i sld ego  
po zm a r ły m  w  g ru d n iu  Dr K oszk iew iczu .

K olejarze zw ra ca ją  sdę tą  dragą do k om p e­
ten tn y ch  czy n n ik ó w , by zarząd ziły  en ergiczn ą , 
w y d a tn ą  i n a ty c h m ia sto w ą  p om oc ap row iza-  
cyjną k o lejarzom , k tórym  grozi zu p ełn a  ru in a  
i  śm ierć  z g łod u  i w y c ie ń c ze n ia .

K R O N IK A
Kraków, 11 m arca.

Z ja z d  a y re R to ró w  te a tr ó w  p o ls k ic h  
w  K ra k o w ie

D zisiaj rozp oczyn a  s ię  o g o d zin ie  11-ej p rzed ­
p ołud niem  3 -d n io w y  zjazd d yrek torów  teatrów  
polsk ich . P osied zen ia  o d b y w a ć s ię  będ ą w  sa li 
obrad  m agistratu  na I p iętrze. W  zjaździe w e ­
zm ą u d z ia ł:  z W a r-z a w y : w icep rezyd en t m iasta  
M alinow ski, p rezes  tea trów  m iejsk ich  Jan Lo- 
ren tow icz, d yrek tor op ery  dr. Em il M łynarski, 
d eleg a t m in. sztuki i k u ltu ry  dr. S tan isław  W y­
rzyk ow sk i, dyr. teatru  p o lsk iego  dr. A rnold  S zy ff-  
m an, dyr. teatru  na P rad ze dr. B o lesław  G or­
czy ń sk i, d yrek tor teatru  p o w szech n eg o  p. T. Po- 
trzeb iń sk i; ze  L w ow a: w icep rezy d en t m iasta  
dr. M arceli C hlam tacz, d yrek tor teatru  m iej­
sk ieg o  M ichał T arasiew icz , św ie żo  m ian ow an y  
d yrek torem  teatru  łód zk iego  R om an Ż e la zo w sk i;  
z  P o zn a n ia : d yrek tor op ery  A dam  W ierzbicki 
i d y res to r  teatru  p o lsk iego  B o lesła w  S zczu rk ie­
w icz ;  z Ł od zi: d yrek tor teatru F. R y ch ło w sk i;  
z K rak ow a: d yrek torow ie m iejsk ich  tea trów
T rzciń sk i, Jaru ń sk i, W iśn io w sk i, oraz d yrek tor  
„B agateli*4 M aryan D ąurow sk i. P o sied zen ie  o- 
tw o rzy  w icep rezyd en t m iasta  R clle .

Cena bułek. M agistrat k rak ow sk i k om u n ik u je . 
C en ę bułki z m ąki z p rzem iału  6 0  pn  canto-" 
w eg o  u sian aw ia  s ię  p o c /ą w sz y  od dnia  11 inarca  
br. na 36  hal. za 1 dkg, czy li za 5 dkg 1 K 80 hal. 
W y p iek  b ia łego  p ieczyw a  je s t  d ozw o lon y  ty lk o  
w  form ie b u lek  g ład kich  o w ad ze najm niej 
5  d kg. W innej form ie, tudzież o w ad ze m niej­
szej n iż 5 dkg n ie  w oln o  w y p iek a ć  d rob nego  
p ieczyw a .

W sprawie zgłoszenia lokatorów. C elem  sp ro­
stow ania  ark u szy  p rzeg ląd ow ych  realn ości w  B iu­
rach ch leb o w y ch  i u sta len ia  rzeczyw istej liczb y  
gosp od arstw  d om ow ych  d la  u żytk u  przy  w y ­
staw ian iu  n o w \c h  teg itym acy i zb iorow ych  do  
poboru  artyk u  ów  racyon ow an ych , m agistrat 
m . K rakow a zarządza co  n a stęp u je : K ażdy w ła ­
śc ic ie l w zg lęd n ie  za r /ą d ca  rea ln ości je s t  ob o ­
w iązan y  z ło ży ć  w e w ła śc iw y ch  biurach ch le b o ­
w ych  sp is lOKatorów g łó w n y ch  oraz pod najem ­
ców , zajm ują y ch  o so b n e  m ieszk an ie  w ed łu g  
s ta n u  ob ecn eg o  w  dniach  11, 1‘2 i 13 m arca r. b. 
W sp is ie  n ależy p od ać: 1) d zie ln icę , u licę i liczb ę  
dom u, 2) im ię  i n azw isk o  lokatora g łó w n eg o , 
w z lęd u ie  p odn ajem cy, 3) jeg o  za tru d n ien ie , 
•ii ilo ść  osób , b ęcą e y ch  na u trzym aniu  lokatora.

Św ietna kotnedya w  4 aktach w yw ołu jąca
bezustanne sa lw y śmiechu.

N A D T O  I N N E  O B R A Z Y

O l v  d c c H ó d  

p r g e i R r e a c z o n y  
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S p isy  w in n y  b y ć  sp orząd zon e n a  p ó lark u szach  
b ia łeg o  p ap ieru , w yraźn ie , c z y te ln ie  i zgod n ie  
z  p raw dą i m ają b y ć  n a  d ow ód  p raw d ziw ości 
p od p isan e p rzez w ła śc ic ie la  lub  zarząd cę dom u. 
w ła śc ic ie le , w zg lę d n ie  zarząd cy  rea ln ości, k tó ­
rzy  n ie  z g ło sz ą  lok a torów  w  o zn a czo n y m  w yżej 
term in ie , n ie  o trzym ają  le g ity m a c y i p ob orow ych  
dla sw y c h  lok atorów  i b ęd ą  p ociągn ięc i za za ­
n ied b a n ie  o b o w ią zk u  zg ło szen ia  do od p ow ie­
d zia ln ośc i karnej.

Oburzająca op iesza łość . P o  d ziś  d zień  n ie  w y ­
p łacon o  w  M ałopolsce p ob orów  n a leżn ych  za  
m iesią c  m arzec em erytom , w d ow om  i sierotom  
Po p racow n ik ach  p a ń stw o w y ch . O dnosi s ię  to  
Z w łaszcza do tych , k tórych  w ład zą  lik w id ującą  
jest d ep artam en t ra ch u n k o w y  kraj. D y rek cy i 
sk arb u  w e  L w ow ie. A p elu jem y  do d o ty czą cy ch  
ozyn n ik ów  i za p y tu jem y  je , c z y  god zi s ię , b y  
cała rzesza  ludzi i tak  n ęd zn ie  w y p o sa ż o n y c h  
P rzym ierała  g ło d em  p rzez p o łow ę b lisko m ie­
s ią c a ?

Zniesienie sekwestru bielizny i innych towarów.
|z b a  h an d low a  i p rzem y sło w a  w  K rakow ie p o ­
daje d o  w iad om ości, iż  n a  m o cy  rozporząd ze­
nia m in istra  p rzem y słu  i handlu  z dnia 19 lu ­
tego b. r., zn ie s io n o  z d n iem  19 m arca zarzą ­
d zon y  rozporząd zen iem  m in isterstw a  z  1 lis to ­
pada ub. r. se k w e s tr  b ie lizn y  osob istej, p o śc ie ­
low ej i sto ło w ej, d zian ki (tryk otaże i w y ro b y  
P oń czoszn icze), lin , n ic i, ręczn ik ów , tk an in  su ­
row ych , b ie lon ych  i fa rb o w a n y ch  oraz n o w y ch  
ub raó  m ęsk ich .

Godziny otwierania sklepów. D nia 9 b. m . od ­
b y ło  s  ę  p o sied zen ie  S ek cy i I, II i III, pod prze­
w od n ictw em  w icep rezesa  m . S arego . S e k c y e  
n ch w aliły  sp raw ę o tw ieran ia  i zam yk an ia  sk le ­
pów  w  d n ie  p o w szed n ie , a m ia n o w ic ie : 1) S k le ­
py sp o ży w cz e  i in n e  od  8—1 p rzedp ołu dn iem  
i od  3 — 6 popołudniu . 2) S k le p y  w y łą cz n ie  m a­
la r sk ie  od  8—1 p rzedp oł. i od 3— 6 popołudniu . 
*) S k lep y  rzeźn icze  (w yrąb  m ięsa) od 7 — 12 
Przedpoł. i od  3—6 popoł. 4) S k lep y  rzeźn icze  
k o szern e  od  7 — 12 i od  3 — 6 popoł. w  so b o ty  
°d  5 —8 w ieczór . N adto  w  sk lep ach  żyd ow sk ich  

dz. VII, VIII i X X II, k tóre m ają zam k n ięte  
lok a le  w  so b o ty  —  d ozw olon ą  je s t  sp rzed aż to­
w arów  w  p orze z im ow ej w  god z. 5 —8  w iecz. 
p) F ry zy ern ie  w  p orze zim ow ej od  8—12 w  poł. 
i  od 2— 6 popoł. — w  porze le n ie j  od 9 — 1 
^  poł. i od 3 — 7 popoł. 6) Łaz'nie od  god zin y  
9 — 12 w  poł. i od 3 — 8 w iecz.

Taryfa dorożkarska. M agistrat o g ła sz a  n a stę ­
pującą tary fę  d o ro żk a rsk ą : Za jed n ą  czw artą  
ozęśó g o d z in y  (15 m inut) ja zd y  w  d zień  10 m a- 

w  n o c y  14 m arek  —  z dw orca  k o lejow ego  
*5 m arek  w  d zień , w  n o cy  20 m arek.

Najbliższa popołudniówka dla dziaci i młodzieży 
od będzie s ię  w  „Bagateli"  w  so b o tę  13 b. m. 
p f°g ra m  bardzo w e so ły  i u rozm aicon y  w y p eł-  
a ,ą p rzew ażn ie  p rod u k eye  d zieci dla d zieci. 
S zcz eg ó ły  d o n io są  a fisze . —  C en y  w stęp u  jak  
Zvvy k le  zn iżon e .

Drugi koncert symfoniczny w „Bagateli" odbę- 
az*e  s ię  w  n ied zie lę  14 b. rn. o  god z. 11'30  
Przed p ołud niem . W  p rogram ie sy m fo n ia  A -dur  
/h m d e lsso h n a , tak  zw a n a  w łosk a , w  której g e-  

altiy  k om p ozytor op isu je  tonam i sw oje  w raże-  
^!a  i p rzeżycia  z p o b y tu  w e  W łoszech . S ym fo-  
p ja k  i k o n cert e-in o ll, będą w y k o n a n e  .po 

p ier w szy  w  K rakow ie. K oncert sk rzyp cow y , 
, g ó ln ie  zn a n y , n ie  b y ł n ig d y  w  K rakow ie w y ­

d a n y  z to w a rzy szen iem  ork iestry , będ ą w ięc  
P^°gU m elom an i k ra k o w scy  p odziw iać w sp a n ia łą  
ń stru m en tacyę  teg o  n ieśm ierte ln eg o  d zie ła . So- 
stą b ęd zie  prof. S yrew icz . B ile ty  do n ab ycia  

Przez ca ły . d zień  w  k a sie  teatru  „B agatela".
^ D ż e s i o fałszerzach banknotów w Krakowie. Na-

* ^ j ąc do afery fałszerzy 100 koronówek eze- 
ich w  Krakowie, dzienniki czesk ie nazyw ają Pol­
is fabryką czeskich fa łszyw ych  banknotów, 

obec tego stw ierdzić m usim y, że Miloslav Prusa, 
or? Wny w l,*owajca i in ieyator tych falsyfikatów , 
fen znany  fałszerz banknotów  austryackich z ro- 
Z r  êst r°d ow itym  Czechem , pochodzącym  

bolechosti pow. N ow e m iasto w  Czechach, 
trakcie podrabiania banknotów czeskich był 

rów em Porozum 'en‘u z fałszerzam i banknotów, 
m eż Czechami, zam ieszkałym i w  Czechach. Pru- 

bankn^tó” 1 8°^*e W ^ ra^ow ‘e ekspozyturę fabryki

S'^ dowiadujem y aresztow ani w  tej sprawie 
Wic°SiaV Marya Kotarba i Wiktor Bromo­
we ’ zos*a^ odstaw ieni wczoraj do sądu okręgo- 
(mł a karQeS ° w  Krakowie, a Kazimierz Rogalski 

udazy) żołnierz 20 p. p. do sądu w ojskow ego.
p,D(, Ofll0c d la  in w a lid ó w  w o jsk o w y ch . Biorąc 
W|S|K obecne ciężkie warunki życiowe,
Cze* * których — prócz szerokich mas spoie-
Vvaiii ~  znaleźli siię także bardzo liczni in -
enh, 21 wojskowi w nader krytycznem po loże- 

’ Przystępuje D. O. G. do obszernej akcyi w 
\

„N A P B Z  O D"

ce lu  n ie s ie n ia /ja k  m ajwydateiiejsBej p om ocy  tym  
w ier n y m  sy n o m  O jczyzny, k tó r zy  w  ob ron ie  jej 
gn an ie  i  d ob ra  ca łeg o  n arod u , ja k o też  tych , k tó­
rzy  b iorąc p rzy m u so w y  u d z ia ł w  w a lk a c h  w  
sz er eg a ch  a r m ii zab orczych , ponieśli! lic zn e  o- 
O ary i  s ta li  s ię  w sk u te k  odinaestaniycli u szk o ­
d zeń  m n ie j zd o ln i d o  zarobk ow ania, w zg lę d n ie  
niie zn a jd u ją  p racy, z  p rzy czy n y  tera źn iejszy ch  
a n o rm a ln y c h  w a ru n k ó w  w  ro zm a ity ch  d zia łach  
i  wiarsBfcatfcach p ra cy  d częśc io w eg o  za sto ju  w  
w ie lu  ir s ty tu c y a c h  p rzem y sło w y ch , h a n d lo ­
w y ch , sp o łec zn y ch  itd . W  p ierw szej l in ii  spo­
czywa! ted y  raa w ła d za ch  i  iin sty tu cyaeh  w o jsk o ­
w y c h  te n  p o w a ż n y  ob o w ią zek  p o czy n ie n ia  w sz e l  
k ic h  zab iegów , p rzy  p om ocy  k tó ry ch  u zysk an o-  
b y  m o żn o ść  um ofzieniai dilugu za c ią g n ię teg o  
pitfzez O jczyznę w ob ec  w iern ych , jej sy n ó w .

Biuro detektywów. Jak się dowiadujem y w  n ie­
długim czasie będzie otwarte w  Krakowie biuro 
detektyw istyczno-w yw iadow cze, założone przez 
pryw atne osoby. Brak takiego biura dawał się od­
czuw ać, zw łaszcza, że tego rodzaju biura rządowe 
są przeciążone. Biuro to będzie prowadzić agendy  
w  całej zachodniej M ałopolsce, a obsługiw ane b ę­
dzie przez fachow e siły.

Służąca złodziejką. Wczoraj aresztow ano 30-le- 
tnią Zofię D ygoniew icz służącą, za kradzież roz­
m aitych przedm iotów, oraz gotów ki, na szkodę 
chlebodaw czym  p. Hausnerowej.

Wandalizm. .Do policyi krakowskiej doniósł za­
rząd ogrodu botanicznego w  Krakowie, że banda 
w yrostków  wpadła onegdaj do ogrodu i zniszczyła  
dużo tabliczek z napisam i nazw  roślin, oraz uszko­
dziła piękne okazy drzew. Opuszczając ogród opry- 
szki zabrali ze sobą części żelaza ze słupków, na 
których spoczyw ały tabliczki, oraz zburzyli część  
muru.

Włamanie do sklepu jubilerskiego. Z niedzieli 
na poniedziałek włam ali się do sklepu jubilerskie­
go pod firmą „Głowacki" w  Rynku głów nym  
w  Krakowie, jacyś bandyci, splądrowali zakład  
i zabraw szy kosztow ności zbiegli. Szkoda w ynosi 
przeszło 300.000 kor. Bandyci dostali się do sk le­
pu przez piwnicę, za pomocą w ybitego otworu  
w  sklepieniu  sklepu. Za opryszkam i śledzi poli- 
cya.

Kawalerska jazda samochodem powodem kata­
strofy. W czoraj w ieczorem  M arcin G niła, s ie r ­
żan t i B o lesła w  P u ffe l, żo łn ierz  u b ran y  po c y ­
w iln em u , obaj w  sta n ie  p odp itym  urządzili s o ­
b ie k aw alersk ą  ja zd ę  sam och od em  p rzez u licę  
S ła w k o w sk ą  k u  u licy  D łu g iej i tu , eh cąc u  w y ­
lotu  p lan t w y m in ą ć  d ru g ie  auto , jad ące od  
stron y  u licy  D łu g iej, n ajechali na ap tek ę S zn ei-  
dra i u szk od zili m ur, oraz rozb ili ok n o  w y sta ­
w o w e. G dy p u b liczn ość o toczy ła  sam och ód , 
P u ffe l p oczą ł ją  rozp ęd zać, k ilk a  o só b  pobił i 
groz ił rew o lw erem . Z aw ezw an y  patrol w o jsk o w y  
aresztow a ł w e so ły c h  am atorów  k aw alersk iej 
jazd y .

Aresztowanie kieszonkowca. W  m asarn i S a la -  
le ck ieg o  przy u l. F loryań sk iej a resz tow an o  w cz o ­
raj 18 -le tn iego  Józefa  W ienera, k tóry  sk rad ł z 
k iesz en i p. Edw arda S cb m ied a  p ortfe l z  1300  
koronam i.

Z  P O L S K I
Zmarł i®w. Jan Gąsior, n a cze ln ik  g m in y  w  

P sarach . Z m arły  n a leż a ł do orgam lzncyi p o lity ­
cznej P . P . S., w a lcz y ł w  jej szeregach  w  obro­
tnie in te re só w  k rzy w d zo n eg o  proletiarytEitu, z y ­
sk u ją c  sob ie  sw y m  zap a łem  i p o św ięc en iem  s ię  
d la  spnaiwy w y z w o le n ia  u c iśn io n y c h  se rc a  sze ­
ro k ich  kół to w a rzy szy  i  sy m p a ty o  sfer p ostęp o­
w eg o  w łośc iań sitw a . P rzed  k ilk u  m ie s ią c a m i ob ­
d arzy ła  go g m in a  P sa ry  sw em  za u fa n iem , od d a­
ją c  m u  w  w yborze p o steru n ek  w ó jto w sk i. C ześć 
jeg o  p a m ięc i!

W  m iejsce  zm arłego , w y b r a n y  zo sta ł w ó jtem  
P sa r  tow . Rejdytch Ja cen ty , m eta lo w iec .

Niemcy chcą wywołać rozruchy ua Górnym 
Ś lą sk u . K a to w ick a  „G azeta R obh tn k za"  p isze  
p od  ty m  ty tu łem :

Od d łu ższeg o  cza su  ob iega ją  p o g ło sk i m ięd zy  
lu d n o śc ią  g ó rn o ślą sk ą  o u rzą d zen iu  ru c lia w k i  
p rzez ra d y k a ln e  ży w io ły  w sz e c h n ie m ie c k te  n a  
G órnym  Ś lą sk u . W  R yb n ik u  riaptrzykiad p o d ­
s łu ch a n o  w  r e sta u r a c y l p. S ch in d le ra  rozm ow ę  
d w óch  p a tryo tów  n ie m ie c k ic h , k tórzy  w y z y w a li  
n a  F ra n cu zó w  „ob rzyd ły  naród" itd ., roa P o la ­
k ó w  „piołnii3ch e S ch w ein e" . Jed en  z n ich , im ie ­
n iem  N ow ak , p o ch o d zą cy  z R yb n ik a , w y ra z ił 
siię, że je s t  go to w y m  w zią ć  u d z ia ł w  ru ch a w ce . 
M ia n o w ic ie  p o  p o w ro cie  w sz y s tk ic h  n ie m ie ­
ck ic h  jeń ców  z F ra n cy i m a  b yć urządzacie po- 
wstóinńe ce le m  w y tę p ie n ia  o b o zu ją cy ch  F ra n ­
cu zów  i  p rzyw ód ców  p o lsk ich . Cala w in a  aa w y ­
b u ch  ru ch aw k t m a  b yć zw a lo n a  n a  P o la k ó w . 
P od ob n o  ju ż  ob ecn ie  o d b yw ają  siię tnjne p o sie ­
d z e n ia  różn ych  o rg a n iza cy i p o w sta ń czy ch , b y ­
w a  rozdzielana broń i anm niicya. O gn isk iem  i  
głównym organem ty ch  tajnych organizacyi je st  
„ -S i c h erb e ilsw  eh r

ł

WĘTDziś ostatni dzień!

W pogoni 
za szczęściem
niezwykle zajmujący dramat życiowy 
w 6-ciu aktach, zawierający w treści 
szereg oryginalnych zdjąć z wybuchu 
gazów w kopalni, tajnej palarni opium, 

świątyni Afrodyty i t. d. 
wystawia

Kinoteatr „ S Z T U K A "
H o te l S a s k i,  u l ic a  ś w . J a n a  I. 6 .

Teatr im. Jul. Słowackiego.
C zw artek: „P onad  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego .
P ią tek : „ L ilia  W eneda" J. S ło w a ck ieg o .
Sobota: „P o n a d  śn ieg"  S tef. Ż erom sk iego .
Niedziela popoł.: „Polityka" Perzyńskiego.
N ied z ie la : „L ilia  W eneda" J. S łow ack iego .

Teatr „Bagatela**.
C zw artek: „T w arz i m aska" .
P ią tek : „Brait m arn otraw n y"  (now ość).
Sobota: P o p o łu d n iu  P rz ed sta w ien ie  d la  dzieci. 

W ieczorem : „B rat m arn otraw n y"  (n ow ość).
N ied z ie la : P rzed p o łu d n iem  o  p ół do 12 II. K on­

cert sy m fo n iczn y . —  P o p o łu d n iu  „W uj B er­
nard". — W ieczorem  „Gra serc".

Teatr powszechny.
C zw artek: „O drodzenie".
P ią tek : „Ewa".

Operetka w Nowościach.
C zw artek: M an ew ry jesientne
P iątek: M anewry jesienne.
S o b o ta : M anewry jesienne.
N iedziela p o p .: Cnotliwa Zuzanna.
Niedziela w ieczór: Targ na dziew częta.
Kollegium wykładów naukowych. Tynek gł.

Linia A—B. 1. 39.
C zw artek: prof. Dr. Maryeir ^  ik o w sk i: A rcy ­

d z ie ła  lite ra tu r y  o św ia to w ej (H om er) z rccyt. 
e.rt. dram . J a d w ig i K orw in.

P ią te k  o godz. 5 popoł.: art. dram . Z ygm . N o­
sk o w sk i i  J a d w ig a  H ań sk a: G od zin a  H um oru.

Sobota.: prof. Dr. Józ. R eiss: R obert S ch u m a n n  
(z ilu str . m uz.).

Wykłady w Bomu artystów (plac św. Ducha).
C zw artek: J. F la ch : „ S ła w n e  pairy k och ank ów " , 

część  I.: A belard  i  H elo iza .
P ią tek : M iecz. D ąb row sk i: „Jacek M alczew sk i" .
N ied zie la : Juliana T u w im : F ra g m en ty  z p o w ie ­

śc i „ S k rzy d la ty  złoczyńca".
P o n ied z ia łek : J u lia n  T u w im : „N ow e p oezye z 

ki ręk o p iśm ien n ej.

Stowarzyszenia i zgrDmadzenia
Staraniem „Czytelni ludowej im. Br. Grossera 

w Krakowie, w ygłosi tow. Alter, radny m. War­
szaw y w  piątek dnia 12 marca o godz. 8 w iecz. 
w  lokalu w łasnym  Krakowska 23 Odczyt na te­
m at: Problemy żydow skiego ruchu robotniczego". 
W stęp K 2. W sobotę 13 marca o godz. 8 w iecz. 
w  lokalu kahału, Krakowska 41, w ygłosi prele­
gent odczyt na tem at: „Kierunki ideow e w  socy- 
alizrnie europejskim". Wstęp K 8 i 5.

Zgromadzenie Towarzyszy i Towarzyszek patyj- 
nych dzielnicy Grzegórzki w Krakowie odbędzie się  
w  niedzielę 14 marca o godz. 3 popołudniu w  sali 
restauracyjnej p. Kellera przy ul. Grzegórzeckiej. 
Na porządku dziennym  referat o sytuacyi polity­
cznej i przyczynach drożyzny.

Posiedzenie zarządu Bady nadzorczej związku 
konsumu robotniczego „Proietaryat" w  Krakowie, 
odbędzie się w  poniedziałek 15 marca o godz. 
6-tej w ieczorem  w  lokalu Związku.

Baczność robotnicy urzędów gospodarczych Wojsk 
Polskich Krakowa, Podgórza i P laszow a, koszary  
Sobieskiego, Magazyn pościeli, M agazyn umundo- 
rowań w  Dąbiu. Dnia 14 marca odbędzie się Walne 
Z grom adzenie/w  sali Związku Stow arzyszeń  robo­
tniczych, ulica D unajewskiego 1. 5. Porządek dzien­
n y :  1) Zagajenie, 2) sprawozdanie kasowe, 3) akcya 
c e n n ik o w a , 4) wybór now ego zarzi du, 5) w nioski 
i in teipeiacye. Uprasza się tow arzyszów  o liczny  
udział. Za Zarząd grupy Kraków: przewodniczący  
Jan Makara, sekretarz Żydek Franciszek.
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Ruch spółdzielczy
Koonaialywy angielskie dały polskim kredyt 

bez gwarancyi rzącłtmej. Umieściliśmy przed 
trzem a tygodniami artykuł dra Adolf a Grossa 
w sprawie kredytu towarowego hurtowni an­
gielskich kooperatyw robotniczych dla związku, 
polskich robotniczych spółek spożywczych. Ar­
tykuł ten poddawał rzeczowej krytyce odnośny 
reskrypt ministra skarbu p. Grabskiego. Szło o 
to. że rząd polski zgodził się udzielić gwarancyi 
za pożyczkę towarową do wysokości 5 milionów 
funtów szterlingów ale pod warunkami bardzo 
niedogodnymi. Zażądiał mia.nowdeie oddania 
25% towarów do rozporządzenia ministerstwu 
aprowizacyi a cie zgodził się wziąć mai siebie 
ryzyka wynikającego z  możliwych zmian kursu 
woluty. Kooperatywy poisikie mtałjr poinfeść ca­
ły dęiar ryzyka kursowego, a jednocześnie 
rząd narzucał im w wia runkach swej rg waran- 
eyi otbowiąsżek przyjmowania za podstawą kał- 
ktulacyi. pirsy sprzedaży kurs funta szter. w dniu 
spraeidaży, nie pozwalając im doliczać pewnej 
kwoty dla zabezpieczenia ryzyka. Warunki te 
odbierały gwarancyi całą jej wartość i w uzna­
niu tego kooneratytwy angielskie zdecydowały 
się, jak się dowiadujemy, udzielić kooperaty­
wom polskim kredytu btas gwarancyi rzędowej. 
W ten sposób kooperatywy pozbyły silę obowią­
zku oddawania Futz appowi czwartej części o- 
trzymanynh towarów, co stało się jedynym kon­
kretnym skutkiem gwarancji, gdy rząd odmó­
wili ponoszenia ryzyka km-aowego, co wyłącznie 
mogło nadać jakąś wartość jego gwarancyi. 
Konsumy polskie obejdą się teraz bez tej gwa- 
rancyi, dzięki zaufaniu, jakie do nich mają to- 
warzysze angielscy, Wysokość kredytu towaro- 
w ego, iidżaiekmago pr zez hurtownię angielskich 
kooperatyw w Manchester związkowi polskich 
konsumów robotniczych w Warszawie, wynosi 
20 milionów marek,

„SpóMadelsy* organu' Związku s t o w a r z y s z e ń  
spółdzielczych ukazał się Nr. 10. Treść nume­
ru stanowią artykuły: „Wojna a aprowizacja", 
„Stowarzyszenia spożywców, a Związki za wodo- 
we“, „Rząd a kooperatywy robotnicze11, „Jar-

mank gdański1* i  t. d. Wiadomości z życia spół­
dzielczego w kraju i zagranicą wypełniają nad­
zwyczaj interesujący numer 10 „Spółdzielcy*1. 
Adres: Warszawa, Wolska 44. Preuumera-ta 24 
mk. rocznie.

Nowy SącK. W sali domu robotniczego ze­
brali się 29 lutego delegaci -konsumów. ckłop- 
s ko-robotn. naszego powiatu celem założenia 
pow. Związku konsumów .Prziewc-dtniczył zebra­
niu tow. Bartoniczek. ?o referacie tow. Brosz- 
kiewiejza, który uzasadniał potrzebę i znacze­
nie takiego Związku, odczytaniu i omówieniu 
statutu, uchwalono założyć „Pow7. Związek kort- 
sumów chłopsko-robotniczych" w N. Sączu. — 
Wybrano radę nadzorczą i powołano do dyrek- 
cyi tow. Broszkiewdcza, Bartonłczka i Bitjasa. 
Do związku prajositąptiło 12 konsumów z bliisko
4.000 członków.

Sprawy partyjne
Z ruchu partyjnego w Krakowie. Na zgroma­

dzeniu pamtyjnem dzielnicy Grzegórzki w Kra­
kowie, w etom 4 marca wybrano komitat dziel­
nicowy P. P. S., do którego weszli następująicy 
towarzysze: Korczyński Szymon. Koi aisiiewfic/. 
Feliks, Mazgaj Jan, Czeowieniiiec Piotr, jSkawiń- 
ski Karol, Grochal Józef. Wszelkich informacyi 
udziela i przyjmuje zgłoszenia członków do P. 
P. S. tow. Szymon Korczyński, ul. Chodkiewi­
cza 1. 88.

Z r u c h a  so e y a lis ty cz n e g o  w  N. S ączu . Piszą 
nam % Nowego Sącza: W sali domu robotnicze­
go odbyło się walne zgromadzenie pow. Rady 
chłopsko-robotniezej przy w-spóiłudlziale licz­
nych gości, calonków P. P. S. z miasta i powia­
tu. Sprawozdanie Wydziału wykazuje intenzy- 
wną pracę w roku sprawozdawczym. Mimo ró­
żnych przeszkód i wśród ciężkich warunków 
Pow. Rada ehlop.-robotnicza ruchliwość swą w 
każdym kierunku okazjwvała. Pierwszorzędnej 
doniosłości rze czą było - utworzenie przez Sekcyę
kobiet P. P. S. przy czyn,nem  m u Pow.
Rady Rob. kolonii wakacyjnych w Rytrze i pół­
kolonii w Ń. Sączu. Na kolonii -w Eytróą utrzy­
mywano 79 dzieci robotniczych przez 2 miesią­

ce, na półkolonie uczęszczało przesado 300 dzie­
ci, dostając oprócz opieki pedagogicznej sowity 
posiłek bezpłatnie. Przez półtora miesiąca u- 
•trzymywano na kolonii w Rytrze dzieci 'po­
wstańców górnośląskich, zaś powstańcom gór­
nośląskim ofiarowała Rada Rob. 3.000 K. Gd 
dnia powstania Rady Rob. t. j. 6 kwietnia u r. 
zbierał się Wydział tejże Rady każdego czwart­
ku na posiedzenia, na których roztrząsano naj­
żywotniejsze kwestye społeczne i załatwiano 
bieżące sprawy. Nadto urządzono 11 konfererr 
cyi, w tem jedną partyjną z udziałem posła tow 
Dr M atka i pełnej Rady, — 12 zgromadzeń, w 
tem: 2 zgromadzenia sprawozdawcze poselskie 
w sali ratuszowej i 2 •zgromadzenia, przedstawi­
cieli konsumóiw. Pełna Rada obradowała o ra- 
zj-. Pr ezes Rady Robotniczej tow. Barton i czek 
bądź sam, bądź też wspólnie z tow. Broszkiewi- 
czem, Bielałem i Dobrowolskim interweniował 
w różnych sprawach 198 razy w Starostwie, 16 
razy w Dyrekcyi Skarbu, 12 razy w magistra­
cie, 17 razy w Komisyi zasiłkowej i 8 razy w 
Tow. Opieki społecznej. Dzięki niezmordowanej 
inieyatywie tow. Broszłdewicsa udało się stwo­
rzyć „Powiatowy Związek Konsumów robotni­
czych", którego celem będzie za upatrywanie 
konsumów w potrzebne towary i artykuły spo­
żywcze. Zapomogami obdzieliła Pow. Rada Ro­
botnicza 88 osób w łącznej kwocie 4140 K. Ini­
cjatywie Rady Rob. zawdzięczać też należy 
stworzenie 9 kuchni amerykańskich, u7 których 
pobiera posiłek 1915 dzieci.

Z sekcyi czynne były: 1) Sekeya prawnicza,- 
która każdego wtorku i piątku udzielała zgła­
szającym się pet-ad prawnych, w sprawach zaś 
zawiłych' i  -cięższych odsyłała petentów do adwo 
kata partyjnego tow. Dr. Żarneckiego; 2) Sek­
eya oświatowa urządziła w kwietniu uh. r. szko 
łę partyjną, która trwała o miesiące: 3) Sekeya 
agitacyjna miała za zadanie jednanie nowych 
członków P. P. S.; 4) Sekeya zabawowa urzą­
dziła 3 zabawy w sali domu rob., dochód z osta­
tniej przeznaczono na cele prarsy.

Na zakończenie swej działalności urządził 
Wydział Pow7. Rady Robotniczej W dn. 27 lute­
go b. r. zgromadzenie publiczne, ; protestujące 
przeciwko dalszej wojnie w Rosyą

Stół
am erykański, jasny, zupełnie 
n ow y do sprzedania. W iado­
m ość: ul. W olska 28, I I I .  p „  
ofic.. 2-gie d rzw i na ganku, 
m iędzy godziną 1 —  3 popoł.

Potrzebne zdolne panny
do k raw ieczyzn y dam skiej, 
oraz spec ja lis tk i do żakie­
tów . Tam że potrzebne pa­
nienk i do nauki. Zgłoszen ia 
plac D om inikański 2, II. p.

Zdolnych robotników
do k raw ieczyzn y  dam skiej, 
rów n ież k ilka  panien poszu­
kuję natychm iast, G rodzka 

26, II. p.

Do sprzedania
koto 100.000 now ych  blasza­
nych  pudelek  na pastę. Zg ło ­
szenia pod „N atychm iast* do 
biura ogtoszeń F. Stattera,

K raków , Grodzka 13.

K u p ią  k a m ie n ic ą
przy ul. D iugiej, F ilip a  lub 
Łobzow sk ie j z  wolnem  m ie­
szkaniem . W iadom ość w  B iu ­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, K raków , Grodzka 13.

Eupiaitą korsspaisdeKśN gngiRiską

Dnia 1 marca wyjdzie
„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH 11
dwutygednilc, organ PPS. poświęcony interesom kobiet prassijęeycii. 

Warunki prenumeraty:
M iesięcznie M k 2’— K  2'SO
Kw arta ln ie  M k 6 '—  K  8'40
Roczn ie M k 24'—  K  33’60

załatw ia zaw od ow y kupiee, „  Q „  Raoitrpoj^n, Mk v ~  K  R40
który k ilkanaście la t orzebv-1 Art ras R eoakcy i i Admtnistr.. W arszaw a, W arooka 7, t. P . 
w a ł stale w  A n g lii i obezna- j r " < r "V  T  T T W y  V  
ny jes t z tam tejszym i s to sa n - ' 
kami. —  In fo rm a c ji udziela ! 
z grzeczności Biuro* ogłoszeń |
Feliksa Stattera, Grodzka 13. j

Da zamiany kamienica
w  dzie ln icy  IV . na kam ien icę ; 
xv śródm ieściu z w olnem  mie- > 
szkanietn 4— 5 pokoi. W iade- j 
mość w  B iurze ogłoszeń  Fe- j 
Jiksa Stattera w  K rakow ie , • 

Grodzka 13.

CERAMIKA
SUCHEDNIOWSKA
poleca swoje wyroby, a mianowicie:

NACZYNIA Ka m ie n n e  OGNIOTRWAŁE
z gwaranayą wymiany w razie pęknięcia w ogniu.
REPREZENTACYA SA MAŁOPOLSKĄ 

CIESZYŃSKI:
ŚLĄSK
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A, J. LEWIŃSKI, Krskćw, Starowiślna 35.

IS

O o m  S U k n a  „Sil8Sia‘f Bielsko (Śląsk)po- 
leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym , 
Konsumom, Związkom  gospodarczym .

Dom sukna „Silesia" uprasza Zakłady 
kraw ieckie (majstrów krawieckich), którym  
do w łasnego interesu potrzebne są wzorj7 
(kolekeye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych w zorów  dla m ęskich  
i damskich ubrań i kostyum ów .

Dom sukna „Silesia11 k>łdy
sezon najnow sze żurnals zagraniczne.

de maszyn rolniczych żniwnych i mo­
torów oraz k it k i!  p r a k t y k a n t ó w

p r zy jm ie

Syndykat rolniczy
w K r s k c w i e ,  pi. Sz cz epańs k i

Towarzystwo Kredytowe Robotnicze w Nowym Sęezu zwołuje
dnia 21 marca b. r. o godz. 9'30 rano a w razie nie ze* 
bran ia  się odpow iedn iej ilości członków  o godz. 10'30 

rano bez w zg lędu  na ilość członków
VII!. Z w y c z a j n e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie

w  sali Domu Robotniczego.
SułhetłKi Wł., eksr. Bogucki Jan, przew.

m m  i * ®  i M M M M I  * a ^

Ę Staropolski miódl i

■Zagłoba
jast najprzedniejszy* hraafciaB*
Wym. Tylka w strytfifstfefGl tatefkftfc

z marką „IA$Ł08A‘\  '

! Zarząd S to w . sp o ż y w c z e g o  p ra co w n ik ó w  k ole-  
; jo w y ch  w  S k a w in ie  zw ołu je na so b o tę  dnia  20 -go  
) m arca 1920  o god z. 2 p o  p ołud niu  w  sali „Sokoła**

Walne Zgromadzenie
z n astęp u jącym  porząd k iem  dziennym :

1. O d czy ta n ie  p ro tok o łu  z o sta tn ie g o  W aln ego  
Z grom ad zen ia  i o d czy ta n ie  sta tu tu  te g o ż  s to ­
w arzyszenia .

2. S p ra w o zd a n ie  k a so w e i dysku sya .
3. w y b ó r  knsyera w  m iejsce u stęp u jącego  p. 

C zop ka.
Ą. W n iosk i i in terp elacye.

Na zgromadzeni® mają wstęp tylko członkowie z udzia­
łami po okazaaiu le g ity m a c ji udziałowej. W d ow y  i sie­
roty, jako też emeryci, którzy należą do stowarzyszenia 
mają praw o wstępu na zgromadzenie za okazaniem le g i­
tymacja udziałowej.

Ze względu na sprawy bardzo ważne uprasza się człon­
ków  •  iierae  przybycie. vV razie, gdyby «ie przybyła  
przepisano statutom iiość członków, w godzinę później 
odbędzie się następ*® zgromadzenie z tym samym po­
rządkiem dżienoytn, be: względu na iiość obecnych 
członków.

Za Zarcąd: W .  prezes.

??

R edaktor n a c z e ln y : Emil fłiw disr.
S p ó łk i  W r d ą  w a i t r e r

S to w . k o r ts . k o le j.

S A M O P O M O C ”
w  N o w y m  S ą c z u

o d b ęd zie  się dnia 21 marca 1920 r. o godzinie 2
popot., a b ez  w zg lę d u  n a  ilo ść  zeb ran ych  cz ło n ­
k ów  o godz. 2-3Ó popoł., w  b u d yn k u  w łasn ym  
przy u l. Z ygm u n tow sk iej z  n astęp u jącym  p o­

rządk iem  d zien n y m :
1. O d czytan ie  protokołu  z o ita tn ic g o  W al­

n eg o  Z grom adzenia.
2. S p raw ozd an ie  Zarządu za cza s od 1 siy*  

cznia  1919 do 31 grudnia  1919 r.
3. S p raw ozd an ie  k asow e.
i .  S p raw ozd an ie  k o m isy i kontrolującej.
5. P od zia ł zy sk u  z roku  1919.
6. U zu p ełn iający  w yb ór cz łon k ów  Zarządu  

i k o m isy i kontrolującej.
7. W n iosk i i in terp ela cy e .

Z A  Z A R Z Ą D :
Saj&frYs&i Frsncisześ 3t*chura Józef

kasycr. prezes.

N akładem  Ludow ej

Htklskior ottpowdedziafny:
DtmgjewakreaB S (teł. Sr 1310).


